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I. Część urzędowa.

30.
M I N I S T E R  Odpis.

WYZNAŃ RELIGIJNYCH I OŚWIECENIA 
PUBLICZNEGO

W arszawa.

O K Ó L N I K  N r. 100
z dnia 30.XI 1935 r. (I R -8368/35) 

w  s p r a w ie  z m ia n y  § 2 P r z e p is ó w  R a c h u n k o w o -  
K a s o w y c h  d la  D y r e k c y j  ( K ie r o w n ic t w )  P a ń ­
s t w o w y c h  G im n a z jó w , Z a k ła d ó w  K s z t a ł c e n i a  
n a u c z y c ie l i ,  S z k ó ł  Z a w o d o w y c h ,  R o ln ic z y c h ,  
S z t u k  Z d o b n ic z y c h  i  P r z e m y s łu  A r t y s t y c z n e g o  

o r a z  S z k ó ł  S p e c j a ln y c h .

W  związku  z okóln ikam i Nr. Nr. 97, 98 i 99 
z dn ia  30 l is to p ad a  1935 r. (I R -8368/35) w sp raw ie  
zm ian niektórych po s tan o w ień  w zarządzen iach  
o o p ła tach  szkolnych  w pańs tw o w y ch  instytutach 
nauczycielskich , szko łach  średn ich  ogó ln o k sz ta ł­
cących  i sem inarjach  nauczycielskich  oraz przy 
egzam inach  eks te rnów  w p ań s tw o w y ch  szko łach  
z a w o d o w y ch  — §  2 P rzep isó w  R ach u n k o w o -  
K asow ych , w p ro w a d z o n y c h  w  życie okólnikiem 
Ministra W yznań  Religijnych i O św iecen ia  P u b l i ­
cznego  Nr. 107 z dn ia  12 lipca 1934 r. (Dz. Urz. 
Minist. W . R. i O. P. Nr. 6 —7 z dn ia  31 lipca 1934 r., 
poz. 101), o trzym uje brzm ienie  nas tępujące: 

„O pła ty  s tem p lo w e  od  dup lika tów  św iadectw  
( d y p lo m ó w ) ,  p rzew idz iane  w us taw ie  o op ła tach  
s tem plow ych ,  u iszcza ją  za in te resow ane  s trony 
znaczkam i s tem plow em i, które Dyrekcje  (K ierow ­
nictwa) nakle ja ją  na  dup likac ie  i k a su ją ” .

P ow yższa  zm iana obo w iązu je  od  dnia  o g ło ­
szenia.

Kierownik M inisterstwa.
K. Chyliński.

Odpis.
MINISTERSTWO KOMUNIKACJI 

DEPARTAMENT HANDLOWO-TARYFOWY 
Nr. HO. II-42-b/łl5.

W arszawa, dn. 14 w rześnia 1935 r.

D o  w s z y s t k i c h  D y r e k c y j  
O k r ę g o w y c h  K o le i  P a ń s t w o w y c h .

w  s p r a w ie  u lg  p r z e j a z d o w y c h  d la  
a b s o l w e n t ó w  s z k ó ł .

W o b e c  w ynikłych w ątp liw ości M inis ters tw o 
K om unikacji wyjaśnia, że w zw iązku  z w p ro w a ­
dzeniem  od  dn ia  1 w rześn ia  1935 r. u jed n o s ta jn io ­
nych  legitymacyj szko lnych , k tórych  k o ń cow y  te r­
min w ażnośc i  w k ażdem  pó łro czu  szko lnem  
uw zględn iać  m oże ok res  feryj n as tęp u jący ch  b e z ­

p o ś re d n io  p o  danem  pó łro czu  szko lnem  (legi­
tym acje  w zoru Nr. l a )  i l b  (T O B E ), a b s o l ­
wenci z ak ładów  naukow ych , k tórych  w ychow ań- 
com  przysługu ją  ulgi ta ryfow e także w okresie 
feryj letnich (Dz. T. i Z. K. z r. 1935, No. 34, 
g ru p a  A i B), b ę d ą  mogli w okresie feryj, n a ­
s tępu jących  b e z p o ś re d n io  po  danym  okresie 
szkolnym , w k tórym  ukończyli d a n ą  szkołę, 
k o rzys tać  na PK P. z ulg p rze jazdow ych ,  p rze ­
w idz ianych  dla  m łodzieży  szkolnej,  narów ni z wy- 
ch o w ań cam i tych szkół, na  p o d s taw ie  p o s ia d a ­
nych legitym acyj szko lnych , k tó rych  w ażność  
będzie  s tw ie rdzona  na ok res  dan y ch  feryj.

R ó w nocześn ie  odw ołu je  się w yjaśn ien ie  z dnia 
27 w rześn ia  1934 r. Nr. HO. 11 661/34. z tern 
jednak ,  iż s to so w n ie  do  b rzm ienia  §  31 T O B E  
d o  dnia  1 IX. r. b. abso lw en c i  nie mieli p raw a 
do  ulg i reklam acje  za ten m iniony okres  czasu 
należy o d d a lać .

D yrek to r  D epartam en tu
( —) Ceceniowski

32.
P I S M O  O K Ó L N E

z dnia 27.XII 1935 r. Nr. 0-26522/35 
w  s p r a w ie  u lg  k o le j o w y c h .

Na p o d s taw ie  w yjaśn ien ia  M inisterstw a W. R. 
i O. P. z dn. 18 g rudn ia  1935 r. Nr. 1 P raw - 
2540/301/35  p o d a ję  do  w iadom ośc i ,  że p ryw atne  
szkoły  średn ie  ogó lnoksz ta łcące  i zakłady ksz ta ł­
cenia nauczycieli m ogą  korzys tać  z ulg taryfow ych 
na kole jach  jedynie  w tym w ypadku ,  jeżeli p o ­
siada ją  pełne  lub  n iepełne  praw a szkó ł p a ń s tw o ­
wych. M łodzież  p ryw atnych  szkół średnich , nie 
po s iad a jący ch  p raw  szkół pań s tw o w y ch ,  nie m oże 
ko rzys tać  z ulg kolejow ych.

Z rów nan ie  tych szkół w zakresie  ulg kolejowych 
ze szkołam i pań s tw o w em i lub publicznem i, o czem 
m ów i pkt. Ill a (osta tn ia  część  zdania) okólnika 
M inisterstwa W . R. i O. P. Nr. 77 z dn. 6 w rześnia  
1935 r. (okó ln ik  K uratorjum  O. S. Lub. Nr. 51 
z dn. 12 w rześn ia  1935 r.), nie m oże mieć miejsca, 
nie do tyczy bow iem  szkół ś redn ich  o g ó ln o k sz ta ł­
cących  i zak ład ó w  ksz ta łcen ia  nauczycieli.

K ura tor  O kręgu  Szko lnego  
( —)  Si. Lewicki.

33.

P I S M O  O K Ó L N E
z dnia 31.X1I. 1935 r. O. W. F. -  25165/35.

w  s p r a w ie  z a w o d ó w  s t r z e l e c k i c h  w  s z k o ł a c h  
ś r e d n ic h  o g ó l n o - k s z t a ł c ą c y c h  i  z a w o d o w y c h .

Z punk tu  w idzenia  celów  i z ad ań  p rz y sp o ­
so b ien ia  w o jsk o w eg o  w ażną  jest rzeczą ro z b u ­
dzenie i po d trzy m y w an ie  za in te resow ania  strze-
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lectwem wśród ogótu młodzieży szkolnej, a nie- 
tylko w śród  uczniów, należących do szkolnych 
hufców p. w.

Opierając się na przytoczonem wyżej założe­
niu, Państwowy Urząd W. F. i P. W. — w po­
rozumieniu z Ministerstwem W. R. i O. P. — 
polecił podległym sobie władzom i organom p w. 
organizować corocznie specjalne stizelania pro­
pagandowe i zawody strzeleckie dla młodzieży 
szkolnej.

Zawody strzeleckie w szkołach będą organi­
zowane:

a) w okresie jesiennym—jako zawody jednost­
kowe, w ew nętrzno-szkolne,

b) w okresie jesiennym —jako okręgowe zespo­
łowe zawody strzeleckie, przeprowadzane syste­
mem korespondencyjnym.

Zawody wewnętrzno-szkolne będą organizo­
wali obw odow i i powiatowi Komendanci p. w. 
w pozozumieniu z dyrektorami szkół średnich 
ogólnokształcących i zawodowych, zaś zawody 
okręgowe, korespondencyjne, Kierownicy O krę­
gowych Urzędów W. F. i P. W. w porozumie­
niu z Kuratorjum Okręgu Szkolnego w Lublinie.

Powyższe podaję do wiadomości celem zain­
teresowania ogółu młodzieży szkolnej strzelec­
twem i poczynienia przygotowań do wiosennych, 
korespondencyjnych zawodów strzeleckich. P ro ­
gram tych zaw odów  podadzą Komendanci P. W.

Kurator Okręgu Szkolnego 
( —) St. Lewicki.

34.
P I S M O  O K Ó L N E

z dnia 31.XII 1935 r. Nr. O. W. F.-26400/35 

w sprawie wycieczek na Górny Śląsk.

Rokrocznie z terenu całej Polski zjeżdżają się 
na Śląsk wycieczki najrozmaitszych organizacyj 
i szkół, jak również większych lub mniejszych grup 
wojskowych oraz osób  prywatnych.

Wycieczki te często zaopatrzone są w polecenia 
różnych władz, udzielane bez porozumienia się 
z zainteresowanemi zakładami przemysłowemi; 
pozatem zjawiają się bez uprzedzenia, żądając, 
bez względu na porę dnia lub dzień tygodnia, 
oprowadzania ich po danym zakładzie.

Celem zobrazowania tego ruchu wycieczkowego 
można dla przykładu podać, że 3 Huty W spólnoty  
Interesów w roku 1933-cim zwiedziło 279 wy­
cieczek o ogólnej liczbie 6.768 osób, w roku zaś 
1934-tym 341 wycieczek o ogólnej liczbie 10.378 
osób, nie licząc oprow adzań pojedyńczych osób.

W obec tego, że nadmierna ilość wycieczek na 
Śląsk, jak również wycieczki masowe, poza nie­
bezpieczeństwem, na które mogą być narażeni 
członkowie tych wycieczek, sprawiają wielkie 
trudności dla kierownictwa zakładów przemysło­
wych przez absorbowanie personelu technicznego 
oprowadzaniem tych wycieczek, przemysł śląski 
został zmuszony do uregulowania tej sprawy

przez ograniczenia, polegające na następujących 
wytycznych:

1. umożliwiać wycieczki należy tylko takim 
zakładom i instytucjom, które mogą mieć rzeczy­
wiste zainteresowanie, t. zn. takim, których rodzaj 
działalności lub zakres studjów wiąże się z za­
kresem produkcji danego zakładu;

2. w myśl powyższego należy wyeliminować 
od zwiedzania zakładów dzieci szkół pow szech­
nych i średnich ogólno-kształcących, wreszcie 
młodzież poniżej lat 16 tu,

3. ilość uczestników poszczególnych wycieczek 
nie powinna przewyższać 40 osób.

W celu wykonania tych zaleceń Związek Pra­
codawców Górnośląskiego Przemysłu Górniczo- 
Hutniczego w Katowicach utworzył referat wy­
cieczkowy, który ma za zadanie uzgadnianie ter­
minów wszelkich wycieczek, pragnących zwiedzać 
huty żelaza i metali, oraz zakłady chemiczne 
i elektrownie na Śląsku.

Związek Pracodawców prosi, aby wszelkie 
zgłoszenia na zwiedzanie tych zakładów przemy­
słowych kierowane były pod adresem Związku 
Pracodaw ców Górnośląskiego Przemysłu Gór­
niczo-H utn iczego , Katowice, ul. J. Ligonia 7, 
uwzględniając następujące wytyczne:

1. zgłaszanie wycieczek do Związku P racodaw ­
ców powinno nastąpić przynajmniej na dwa ty­
godnie przed terminem wycieczki;

2. możliwość zwiedzenia zakładu przem ysło­
wego przez wycieczkę będzie zapewniona jedynie 
po otrzymaniu przez organizatorów wycieczki 
piśmiennego zawiadomienia Związku P racodaw ­
ców, w którem będą dokładnie podane data 
i godzina zwiedzania danego zakładu przemysło- 
wego;

3. wycieczki powinny punktualnie zjawiać się 
w czasie i w miejscu wyznaczonem przez Związek 
Pracodawców;

4 zwiedzanie zakładów przemysłowych może 
się odbyw ać tylko w godzinach rannych, zaś 
hut cynku w godzinach popołudniowych (godz. 14);

5. wyklucza się od zwiedzania dni przedświą­
teczne i świąteczne;

6. zakłady przemysłowe zastrzegają sobie, że, 
pomimo ustalonych terminów wycieczek, mogą 
być w danym dniu nieczynne.

Powyższe wytyczne Kuratorjum podaje do wia­
domości i stosowania.

Kurator Okręgu Szkolnego
(—) St. Lewicki.

35.

P I S M O  O K Ó L N E
z dnia 10.XII. 1935 r. Nr. 1-25435/35. 

w sprawie wypadku w szkole w Stążycy.

Podaję do wiadomości nowy tragiczny wypa­
dek, jaki miał miejsce w publicznej szkole pow ­
szechnej w Okręgu: przed lekcjami na podwórzu
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szkoły  w  Stężycy, pow . garw olińskiego. Jedno  
z dzieci szkolnych  przyn ios ło  zapaln ik  p ra w d o ­
p o d o b n ie  o d  poc isku  arty leryjskiego i, uderzyw ­
szy nim o ziemię, s p o w o d o w a ło  eksplozję . S k u ­
tek by ł taki, że dw o je  dzieci, a m iędzy niemi 
i sp raw ca  w y p adku ,  zostały  lekko zranione, 
a  trzecie zos ta ło  ciężko ranne  w głowę. T o  
ostatn ie , M ikusków na Janina, uczenica III oddziału , 
zm arła  w d o m u  sw ych rodz iców  oko ło  godz. 11 ej. 
W ład ze  p rokura to rsk ie  zarządziły  sekcję  zwłok, 
k tóra  o d b y ła  się w dniu nas tępnym  po w ypadku , 
t. j. 29 l is topada . P o  otwarciu  czaszk i— w m ózgu 
o dna lez io n o  maleńki kaw ałeczek  metalu, który 
s p o w o d o w a ł  śm ierć . O ględziny zapaln ika  w yka­
zały, że d o  rozpoznan ia  w  kaw ałku  zardzew ia ­
łego  żelaza, p rzypom ina jącego  sw ym  kształtem  
duży i g ruby  nit, zapa ln ika  o d  grana tu  trzeba 
było  w ytraw nego  oka  znaw cy sp rzę tu  artyleryj­
skiego.

T y p o w y m  p rzyk ładem  tej zupełnej n ieśw ia­
d om ośc i  n iebezp ieczeństw a  jest porzucen ie  jeszcze 
dw óch  takich sam ych  zapaln ików  na p o d w ó rz u  
d o m u  g o sp o d a rz a  S tok łos ińsk iego , skąd  z a p a l ­
nik zos ta ł  przyniesiony do  szkoły  przez jego syna.

C h łop iec  ten p rzyn iós ł  do  szkoły  zapaln ik  
jako  kaw ałek  żelaza p rzy d a tn eg o  d o  w bijania 
gw oździ.  Zapaln ik  p rzechodził  po tem  z rąk  do 
rąk. Dzieci in trygow ał kształt znalez ionego  za­
pa ln ika  i baw iły  się nim.

Z apaln ik i znalazły  się na p o d w ó rz u  g o s p o ­
darza  S tokłosińskiego. S tok łosińsk i tłum aczy się, 
że on nie wie, skąd  się wzięły z a p a ln ik i—przy­
puszcza  na tom ias t ,  że m ógł je przynieść  pas ie rb  
Jerzy Szym ański, który p o d czas  la ta  pracow ał 
przy rozb ió rce  fortu w Dęblin ie . W ypadk i z p o ­
c iskam i i zapaln ikam i miały już miejsce w  okolicy.

W  zw iązku z p ow yższem  p ro szę  o polecenie  
K ierownictwom  szkół i nauczyc iels tw u  z a s to s o ­
w ania  m etody  p o s tęp o w an ia  w ychow aw czego , 
jaką  zarządziłem  p ism em  z dnia 14 l is to p ad a  
b. r. Nr. 1-23432/35.

N adm ieniam , iż rów n o cześn ie  zaw iadam iam  
o w y p ad k u  w ładze  w o jskow e  z p ro ś b ą  o zw ró ­
cenie uwagi na  g rożące  n iebezp ieczeństw o  z p o ­
w od u  zna jd o w an ia  przez lu d n o ść  o d łam k ó w  
p oc isków .

K urator O k ręg u  Szko lnego  
( —) St. Lewicki.

Z braku  p o d o b n e g o  sp isu  u rzędow ego  — spis  
ten, w ydany  za a p ro b a tą  zw ierzchnich  w ładz  
K ościoła  P raw o s ław n eg o  w P o lsce ,  jest  jedynem  
wyjaśnieniem , z k tórego  winny korzystać  w szyst­
kie władze p ań s tw o w e  w urzędow aniu .

P on iew aż  za rów no  we wszelkich sp isach  i w y­
kazach  m łodzieży  szkolnej (metryki szkolne, 
dzienniki lekcyjne, księgi ocen  i t. p.) jak i na 
św iadec tw ach  oraz  w legitym acjach szkolnych 
im iona uczniów  (nic) winny mieć brzm ienie  po l­
skie, zgodn ie  z d u ch em  i p isow nią  języka p o l­
skiego, zw racam  uw agę  na ten kalendarz ,  zale- 
caląc  korzystanie  w szerokiej m ierze z zaw artego  
w nim sp isu  im ion p raw os ław nych .

K urator O kręgu  Szkolnego  
(—)  S t Lewicki.

37.

MINISTERSTWO SKARBU O dpis.
L D. III. 17840/3/35 W arszaw a 6.XII 1935 r.

W y p ła t a  p e n s j i  z a  o r d e r  
„ V ir t u t i  M il it a r i” z a  1 9 3 6  r.

D o  w s z y s t k i c h  Iz b  S k a r b o w y c h ,  
o r a z  U r z ę d u  W o j e w ó d z k ie g o  
Ś lą s k i e g o  (W y d z ia ł  S k a r b o ­
w y )  w  K a t o w ic a c h .

M inisterstwo S k a rb u  zaw iadam ia, że pensja  
o rd e ro w a , p rzy p ad a jąca  kaw alerom  o rde ru  „Vir­
tuti Militari” za rok  1936, ma b yć  w ypłacona  
jed n o razo w o  w pełnej w y sokośc i  w terminie 
od  2 -go  stycznia 1936 r. na z a sad ach  us ta lo ­
nych zarządzeniem  z dnia 4 m arca  1929 r. 
L. D. III. 313/2, oraz  przy zas to so w an iu  o d c h y ­
lenia w p ro w a d z o n e g o  zarządzen iem  z dn ia  29 p aź ­
dziernika 1934 r. L. D . III 17378/3/34 przy w y ­
płacie  pensji za rok 1935, które  po lega ło  na 
tern, że pensja  ta, p rzy p ad a jąca  kaw alerom , za trud ­
nionym  w praw dzie  w insty tucjach w ojskow ych, 
ale nie b ęd ący ch  w czynnej s łużb ie  w ojskow ej,  
m a być nada l  w yp łacana  nie przez w łaśc iw e  
władze  w ojskow e, lecz przez kasy  u rzęd ó w  sk a r­
bo w y ch  na po d s taw ie  w ykazów , d o  których 
b ę d ą  wym ienieni wyżej kaw alerow ie  włączeni.

( —)  Nowak.
D yrek to r D epartam en tu

36.

P I S M O  O K Ó L N E
z dnia 27.XII. 1935 r. Nr. 0-26085/35. 

w  s p r a w ie  s p i s u  im io n  p r a w o s ła w n y c h  
w  p o l s k ie m  b r z m ie n iu .

S-ka W y d aw n icza  „G łos  P ra w o s ła w ia ” w T o ­
m aszo w ie  Lub. w y d a ła  obecn ie  trzeci zkolei 
Rocznik K alendarza  P raw o s ław n eg o  w języku 
polsk im  (na r. 1936), który p o d o b n ie ,  jak rocz­
niki pop rzed n ie ,  zawiera sp is  im ion używ anych 
w kościele p raw o s ław n y m  w p o p raw n em  b rzm ie­
niu polskiem .

38.

K O M U N I K A T Y .

K urator O kręgu  Szko lnego  przy jm uje  w pon ie­
działki i czwartki od  godz . 13.30 do  15-ej.

O b o w iązu je  u p rzed n ie  zg łoszenie  w sekre ta r-  
jacie.

N aczelnicy W ydzia łów , Kierownicy O d d z ia łów  
i W izytatorzy Szkó ł przy jm ują  w poniedziałki, 
ś ro d y ,  czw artk i i piątki o d  godz . 12 do  14-ej.

Zgłoszen ie  o przyjściu  u sku teczn ia  się za p o ­
m o c ą  karty zgłoszenia .
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Jako uzupełnienie pisma z dn. 29 października 
1935 r. komunikuje się, że Kurja Diecezjalna Sied­
lecka czyli Podlaska pismem z dnia 21 grudnia 
1935 r. Nr. 6188/35 prosi o dodanie w wykazie 
Księży Wizytatorów Szkół Powszechnych diecezji 
Siedleckiej czyli Podlaskiej w p. XIX przy Księ­
dzu Józef Bloch, proboszczu parafji w Starej- 
wsi dla parafji Kamionna i „Jeżyska” .

Kurator Okręgu Szkolnego Lubelskiego udzielił 
p. Kazimierze Rychferównie, lekt. Uniwer. J. Pił­
sudskiego w Warszawie, zezwolenia na przeciąg 
r. szk. 1935/36 na urządzanie w godzinach p o z a ­
lekcyjnych dla młodzieży szkolnej w Okręgu 
Szkolnym Lubelskim audycyj recytatorskich i au- 
dycyj bajek z zastrzeżeniem ścisłego przestrzegania 
postanowień okólnika Nr. 57 Kuratorjum O. S. 
Lub. z dn. 11 października 1935 r. Nr, 0-20664/35.

Kurator Okręgu Szkolnego Lubelskiego decyzją 
z dnia 28 grudnia 1935 r. Nr. 1-26258/35 przyjął 
do wiadomości zawiadomienie, p. Salomona Gold- 
sztajna, właściciela prywatnej szkoły powszechnej 
„Kadimah”, o likwidacji tej szkoły z końcem roku 
szkolnego 1934/35.

Kurator Okręgu Szkolnego Lubelskiego orzecze­
niem t  dnia 27 grudnia 1935 r. Nr. 1-26340/35 
stwierdził, że Warszawskie T -w o Patronatu nad 
Nieletnimi spełniło warunki ustawowe i że przy­
sługuje mu prawo dalszego prowadzenia przed­
szkola w Orłowie Murowanym.

Kurator Okręgu Szkolnego Lubelskiego orzecze­
niem z dn. 11 grudnia 1935 r Nr. 111-24823/35 
zatwierdził zmianę statutu prywatnych Ślusarsko- 
Monterskich Kursów Płatowcowych w Białej Podl., 
dotyczącą zmiany warunków przyjmowania kandy­
datów na kursy.

Kurator Okręgu Szkolnego Lubelskiego orzecze­
niem z dn. 11 grudnia 1935 r. Nr. 111-24823/35 
zatwierdził zmianę statutu Prywatnych Ś lusarsko- 
Monterskich Kursów Płatowcowych w Lublinie, 
dotyczącą zmiany warunków przyjmowania kandy­
datów na kursy.

CENTRALNA BIBLJOTEKA PEDAGOGICZNA 
K. O. S. L.

o t w a r t a :  wtorki, środy, czwartki i soboty  
od godz. 4 — 6. 

w poniedziałki i piątki 
od godz. 10 — 12 rano.

CZYTELNIA -  od 4 — 8.

39.

II. Część nieurzędowa.

R. URYSON.

UWAGI DOTYCZĄCE PORADNICTWA  
ZAW ODOW EGO NA TERENIE SZKÓŁ 

POWSZECHNYCH W LUBLINIE.

Akcja poradnictwa zawodowego na terenie 
szkół powszechnych w Lublinie, prow adzona 
przez Pracownię Psychotechniczną przy Izbie 
P rzem ysłow o-H andlow ej od 1930 r., polega na 
udzielaniu porady zawodowej każdemu dziecku 
przez wskazanie odpowiedniego zawodu i właści­
wej drogi kształcenia oraz na rozpowszechnianiu 
wśród młodzieży znajomości zaw odów przez 
organizowanie odczytów, pogadanek i sprow a­
dzanie filmów zawodowych.

Udzielanie porady zawodowej musi być oparte 
na znajomości dziecka. Całą młodzież z ki. VIl-ch 
poddaw ano więc badaniom psychotechnicznym 
zbiorowym, testom i charakterologicznym, które 
pozwalały na skonstatowanie rozwoju um ysło­
wego i właściwości charakterologicznych uczniów. 
Dane te były uzupełniane wiadomościami o dziecku, 
dostarczanemi przez szkołę (przez wychowawcę 
i nauczycieli oraz lekarza szkolnego).

Na podstawie badań  zbiorowych można oprzeć 
orzeczenie o przydatności lub nieprzydatności 
do kształcenia w szkole średniej ogólnokształcącej 
lub handlowej, ale ustalenie przydatności do 
zaw odów  rzemieślniczych, technicznych i innych 
w ymaga dodatkowego badania indywidualnego. 
Również wszelkie porady o charakterze wycho­
wawczym wymagają bezpośredniej styczności 
z dzieckiem, przeprowadzenia z niem rozmowy. 
Jeśli zachodzi rozbieżność między życzeniem 
dziecka a wskazaniem doradcy — kontakt osobisty 
również jest konieczny. Dlatego też Pracownia 
poddaje badaniom indywidualnym przeciętnie do 
80% młodzieży badanej zbiorowo.

Stosunek młodzieży do badań  i porady zaw o­
dowej jest bardzo pozytywny. Jeśli młodzież nie 
s tosuje się do wskazań doradcy, to w większości 
w ypadków dzieje się to na skutek braku o d p o ­
wiednich warunków materjalnych. Dla zilustro­
wania tego przytoczę przykład z badań, prze­
prowadzonych w 1932/33 r. na 430 absolwentach 
13 szkół powszechnych, o których kierownictwo 
szkół dostarczyło dane na jesieni 1933 r.

Do porady zawodowej: 
zastosow ało się 38,6%; nie zastosowało się: 
zupełnie 8,4%; częśc iow o1 12,1%; pozostało 
w dom u 37,1%; brak wiadomości dla 3,8%.

1 To zn., że  obrali pokrewny zaw ód lub też szkołę  
tego sam ego stopnia, ale odm iennego typu.
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W ś r ó d  młodzieży,  k tóra  zupe łnie nie z a s t o ­
so w a ła  się do  p o ra d y  za w od ow e j  dla 23%, szkoła  
poda je ,  j ako  przyczynę,  złe warunki  materjalne.  
Dla  pozos ta jących  w d o m u  (przeważnie  dziewcząt ) 
złe warunki  mater ja lne  są p o d a n e  w s tosu nku  do 
45% młodzieży.  Wynika  więc, że w ś r ó d  młodzieży,  
która nie p o s t ę p o w a ła  zgodnie  z wskazaniami  
p o rady  zawodowe j ,  31,9% zrobi ło  to na  skutek 
złych waru n k ó w  mater ja lnych.  (Przyczyny u p o ­
zos ta łych  szkoła  n a o g ó ł  nie znała) .  Ale i te cyfry 
mó w ią  już wiele.  Jeśli  teraz wziąć p o d  uwagę  
stale p o gar sza ją ce  się warunki  mater ja lne  warstw,  
z których rekrutuje się młodzież szkół  p o w s z e c h ­
nych,  to jasne  się staje,  że obecn ie  nie 40% 
młodzieży,  ale znacznie mniej sza i lość m oże  d o k o ­
nać  d o w o ln e g o  w yboru ,  że o lbrzymia  większość  
chwyci  tę pracę,  która jej się nadarzy,  nie l icząc 
się z po s ia d an em i  uzdoln ien iami  lub brakiem ich.

W  związku  ze s tanem mater ja lnym młodzieży,  
z b rakiem poś re dn ic tw a  pracy  dla  mło docianych  
oraz  brak iem warsz ta tów nauki,  do s t ę p n y c h  dla 
tej młodzieży,  p o ra d y  z a w o d o w e  zawisły jakby 
w powiet rzu,  nie miały i nie mogły  mieć znaczenia 
g o sp o d a r c z e g o ,  nie mogły  wpłynąć  na rac jona lne  
wykorzys tan ie  po s i ad an y ch  przez młodzież u z d o l ­
nień. Zakres  po ra d  z a w o d o w y c h  coraz  bardziej  
ogranicza ł  się do  wska zań  lub pr zec iw ws kazań  
w związku z ws tąp ien iem do  szkół  ś rednich ,  
d a w a n y c h  młodzieży,  której  warunki  mater ja lne  
pozwala ły  na kształcenie.  Dla tego  w ub.  roku  
Pr a c o w n ia  z rezygno wa ła  z b a d a ń  indywidualnych  
w okres ie  nauki  szkolnej  i ogran iczyła  się tylko 
do  wskazania  odpo wiedn ich  szkół  ś rednich  o g ó ln o ­
ksz tałcących  lub z a w o d o w y c h  (w szkołach  z a w o ­
d o w y c h  przy przyjęciu były p rz ep ro w ad za n e  
b a d a n ia  d o d a tk o w e  ze względu  na uzdoln ien ia  
zaw o d o w e) ,  na tomias t  dz ieciom, które  miały za­
miar  ws tąp ić  do  war sz ta tów  pracy  w charakte rze  
te rmina torów lub prak tykantów,  wyznaczony  został  
te rmin po w akacyjny  na b a d a n i a  indywidu alne  
i p o r a d ę  za w o d o w ą ,  z k tórego  jednak  prawie  
nikt nie skorzystał .  T łu m aczyć  to m o ż n a  tylko 
g łę bo ką  rezygnac ją  i zupe łnem zoboję tnien iem 
na skutek złych w a ru n k ó w  materjalnych,  które 
zmu sza j ą  młodz ież  do  podjęc ia  wszelkiej  n a d a ­
rzającej  się jej pracy,  bez względu  na  p o s i ad an e  
przez  młodz ież  dążenia  lub  uzdolnienia.

Reasumu jąc  powyższe ,  mus i my  skons ta tować ,  
że p o m im o  do b re g o  zapoczą tkow an ia ,  po radn ic tw o 
z a w o d o w e  na terenie szkół  po w sz e c h n y c h  prze­
żywa ob ecni e  ok re s  p o w a ż n e g o  kryzysu.  U t w o ­
rzenie po średn ic tw a  pracy  dla młodoc ia ny ch  oraz 
umożliwienie młodzieży  pobieran ia  nauk s tworzy­
łoby  dopiero  rac jona lną  p o d s ta w ę  dla po ra dn ic tw a  
z a w o d o w e g o  na terenie szkół  po w sz ech n y ch  
i umożl iwiło jego  rozwój.

u Pin

ZDZ. KW.

KILKA AKTUALNYCH ZAGADNIEŃ 

W  ZWIĄZKU Z W YPEŁNIANIEM  KART 
INDYW IDUALNOŚCI.

Niejednokro tn ie  słyszy się w ś r ó d  nauczyc iel ­
s twa  szkół ś rednich  o twarcie  w y p o w ia d a n e  opinje,  
że za p ro w adz an ie  w szkołach  kart  ind ywidual ­
ności  (a rkuszy  obser wacy jnych)  uczniów i o b a r ­
czanie w y c h o w a w c ó w  obowiązkiem ich p r o w a ­
dzenia  i wypełniania  to jeszcze je dno  obc iążenie  
i tak już p r z e p r a co w a n e g o  nauczyciel s twa,  za ­
b ie ra jące  du żo  czasu,  o war tośc i  p roblematyczne j ,  
a kto wie, czy wogóle  celowe.

S p r ó b u jm y  o d pow ie dz ie ć  na te zarzuty.
Słysze liśmy i czyta liśmy po  wielekroć razy, 

tak, że wesz ło  to na m niejako w krew i żyły 
i s tało się wytar tem powiedzeniem:  „Aby móc 
ucznia d o b rz e  uczyć i w y ch o w y w ać  — t rzeba go 
znać” . Dodajmy:  aby  uzyskać  poznanie ,  t rzeba 
je w jakiś s p o s ó b  z d o b y w a ć  i zdobyć ,  t rzeba 
poznawać .  Nauczyc iel  pozna je  ucznia w bez-  
po śre dn iem,  d ługo t rwałem współżyc iu ,  o cha ra ­
kterze w spó łpr acy ,  wn ioskując  z zacho w an ia  się 
i wytw orów  czynności ,  które zdoła,  o d  czasu 
do  czasu,  spos t r zec  o jego s truk turze  w e w ­
nętrznej;  intuicyjnie wnika  w psychikę  ucznia.  
Oczywiśc ie  takie poznan ie  nie m oże  być ani 
wyczerpujące  (jak wogó le  ża dn ego  poznania  
cudzej  i własne j  o so b o w o ś c i  nie m o ż n a  „wy­
cze rp ać” ), ani ca łkowic ie  objek tywne,  ani nie­
zawodne .  Nauczyciel ,  mając  do  czynienia z dużą  
i lością uczniów,  uzyskuje ,  jak się to popularn ie  
okreś la,  „wyrobion y  s ą d ” o uczniach na jak tyw­
niejszych,  n ie jako  „w pa d a ją cy c h  w o k o ” , w jaki­
kolwiek s p o s ó b  wysu wa ją cyc h  się w klasie na 
p lan  pierwszy;  n a w ia s o w o  zaznaczyć  t rzeba,  że 
i te są dy  często b yw a ją  mylne.  Jeżeli zaś chodzi 
o uczn iów cichych,  sp oko jn ych ,  skrytych,  in tro­
wer tyków,  to nasza  wiedza  o ich s trukturze  d u ­
chowej  jes t  zazwycza j  ba rd zo  skąpa .  Częs to  
nasze  wnioski  są mylne  i z t ego względu ,  że 
nie d os t rzeg am y m a s k o w a n ia  się ucznia i maskę  
tę u w ażam y  za istotny wyraz jego  psychiki. W e  
wszys tkich  wymienionych  w y p a d k a c h  nauczyciel ,  
nie po s i ada ją cy  spec ja lnego  wyszkolen ia  p s y c h o ­
log icznego,  nie u jmuje sp os t rzeżeń  genetycznie,  
nie s ięga do  głębi  duc howe j  ucznia.  N i e d o m a ­
gania te p łyn ą  przeważnie  z na s t ępują cego  p o ­
wodu:  w y c h o w a w c a  przeważnie  uczniów nie
ob se rw u je  sys tematycznie ,  ale za da w al a  się luź- 
nemi spos trzeżeniami ,  a nie ob se rw u je  dlatego,  
ż e — po m in ą w sz y  brak  c z a s u — nie potrafi  s tawiać 
pytań,  fo rm uł ować  zagadnień,  nie wie p op ros tu  
na co zwróc ić  bacznie j szą  uwagę.  1 tu (zwłaszcza 
nauczyc ie lowi  p o czą tk u ją ce m u)  duże  usługi  o d ­
dać  może  kar ta indywidualnośc i ,  k tóra  zawie ra ­
jąc konkre tne  pytania,  zwraca  jego  uw agę  w p e w ­
nych ściśle okreś lonych  k ie runkach ,  mów i  mu  
co o b s e r w o w a ć  i jak o b s e r w o w a ć .  „Chodzi  p rze-  
dewszys tk ie m o to — jak mówi  prof.  S z u m a n  —
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aby  a rkusz  o b se rw acy jny  p o b u d z a ł  nauczyciela  
do  o b se rw o w a n ia  i poznaw ania  sw ych w y ch o ­
w anków , aby  mu to zadan ie  ułatwił i by ł dla 
n iego p oza  m e to d ą  rów nież  i nau k ą  o b s e rw o ­
w an ia” . Nie znaczy to, aby  nauczyciel  miał się 
ogran iczać  w yłącznie  do  zaw artych  w nim pytań, 
a lbo  m usia ł na w szystkie  dać  odpow iedź .  W y c h o ­
w aw ca ,  w yćw iczony  przez kilkoletnią praktykę 
w o b se rw o w a n iu  młodzieży, m oże ab s trah o w ać  
od  py tań  a rkusza  w m niejszym  lub większym 
zakresie; ideałem  jest  osiągnięcie  takiej s p ra w ­
ności w o b se rw o w an iu  i wnikliwości w in te r­
p re tow an iu  zew nętrznych  p rze jaw ów  cech p sy ­
ch icznych , aby  sam em u  staw iać  pytan ia  w związ­
ku z zao b se rw o w an y m  przejaw em , szukać  jego 
genezy, a po  w yszukan iu  jej w łączać w niosek  
w szeregi p rzyczyn, w dzie ra jąc  się  w ten sp o s ó b  
w coraz  g łęb sze  p o k ład y  psychiki i coraz  b a r ­
dziej o d k ryw ając  człowieka. Ale taka um iejętność 
będzie  zaw sze  udziałem  tylko nielicznych.

R easum ując  należy stwierdzić: 1) a rkusz  o b s e r ­
w acyjny s tanow i n iezbędną  p o m o c  dla  nauczy ­
ciela w o b se rw o w an iu  uczniów , gdyż  form ułuje  
zagadnienia, na  które  należy zw rócić  uw agę, 
2) nauczyciel, s tud ju jąc  pytania a rkusza  i szu k a ­
jąc na nie o d p ow iedz i ,  ćwiczy się w m etodycz-  
nem  wnikaniu w cudzą  o sb o w o ść ,  a tern sam em  
bogac i  sw oją  w iedzę  psycho log iczną , 3) po  uzy­
skaniu  aktualnej d jagnozy  s tanu  psych icznego  
w ychow anka  — w ychow aw ca  w ysnuw a z niej 
wnioski p rognostyczne , 4) na p o d s ta w ie  tych 
danych  d o b ie ra  o d p o w ie d n ie  d la  dawnej p sy ­
chiki ś rodk i w ychow aw cze  i dydaktyczne. D opiero  
teraz m oże d o b rz e  indyw idualizow ać

Aby arkusze  o b se rw acy jn e  spełniły  taką  rolę, 
m uszą  b y ć  o d p o w ie d n io  w yzyskane. P rzede-  
wszystkiem  nauczyciel pow inien o trzym ać  je m o ­
żliwie wcześnie , a nie na kilka dni p rzed  te r ­
minem wypełnienia . Jeżeli z k lasą  s tyka się po 
raz  p ierw szy , d o b rz e  będzie , aby uniknąć  su- 
gestji, nie zap o zn aw ać  się począ tk o w o  z a rk u ­
szem i ob jaśn ien iam i i nie s tu d jo w ać  kart zesz ło ­
rocznych , a lb o  dosta rczo n y ch  przez inną  szkołę, 
z której uczeń p rzyszedł.  W  ciągu 2 — 3 mie­
sięcy (a m oże k ró ce j? )  p o d d a w a ć  się działaniu 
klasy: g rom adz ić  spostrzeżen ia  — nie prow adzić  
system atycznie jszej obserw acji .  C hodzi  o to, aby 
z go tow ym  szab lo n em , sztyw nym  schem atem  
nie p o d ch o d z ić  d o  n ieznanego  zespo łu  uczniów  
i nie zaciem nić sobie  p rzez  to p ierw szego , b e z ­
p o ś red n ieg o  w idzenia . Po  zazna jom ien iu  się 
z k lasą  trzeba  d ok ładn ie  przem yśleć  pytania  
karty i z ap o zn ać  się z objaśnieniam i. P o w ie rz ­
chow na zn a jo m o ść  uczniów  pozw oli nam  już 
na w yzyskan ie  py tań  w tym kierunku, że b ę d z ie ­
my się s ta rać  uzyskać  o d p o w ied ź  na te z nich, 
k tóre niejako narzuca ją  się nam  w związku z za- 
o b se rw o w an em i prze jaw am i, a k tórych to pytań, 
sam i nie potrafil ibyśm y d o ść  ściśle  s fo rm ułow ać. 
W sk azan em  jest, aby  sys tem atycznie jsze  o b se r ­
w acje  (nie m ów im y o ciągłej obserw acji ,  na  k tórą  
nauczyciel n iem a ani czasu, ani o d p ow iedn iego  
przygo tow ania)  były przez w ychow aw cę  ro z d z ie ­
lane  i to  tak, co  do  g rup  uczniów , jak i cech.

T o  znaczy, że przez pew ien ok res  czasu  o b s e r ­
wuje tylko p ew n ą  g ru p ę  uczniów  i s ta ra  się 
uzyskać  o d p o w ie d ź  na n iektóre pytania , ro zw ią ­
zać nieliczne prob lem aty , przez nas tępny  okres  
czasu  b a d a  da lszą  g rupę  i t. d.

B ardzo  pożyteczne jest  k ilkakrotne w c iągu 
roku  szko lnego  p o w racan ie  do lektury a rkusza  
i kom entarzy  i zdaw anie  so b ie  na tej podstaw ie  
sp raw y  ze s łuszności d o ty ch czaso w y ch  w niosków , 
w ysnu tych  z obserw acji ,  jak rów nież z luk w o b ­
serwacji. Kolejne wnioski m ożna  n o to w ać  w o s o b ­
nym zeszy c ie— potem  dop iero ,  po  spraw dzeniu , 
w p isyw ać  je do  arkusza.

P ed ag o g iczn e  nastaw ien ie  nauczyciela  kieruje 
jego uw agę  p rzew ażn ie  ku p o s tę p o m  szko lnym , 
ku określan iu  s topn ia  p ilności i inteligencji. N a ­
leża łoby  w iększą  uw agę zwrócić na cechy ch a ­
raktero log iczne  ucznia, u jaw nia jące  się tak d o b rze  
na terenie różnych  organizacyj, rozwija jących  się 
na m arginesie  szkoły. (D użo  c iekaw ych s p o ­
strzeżeń m ożna  zebrać  tam, gdzie  młodzież ma 
w ykonać  zh a rm o n izo w an ą  p racę  ze spo łow ą , n. p. 
w teatrze szkolnym ).

O pinję  o uczniu  zyskuje  nauczyciel na p o d ­
staw ie spostrzeżeń , obserw acji  i intuicji. P rze ­
p row adzan ie  b a d a ń  testow ych  i ciągłej o b s e r ­
wacji nie pow inno być jego udziałem , gdyż, nie 
p o s iad a jąc  spec ja lnego  w ykształcenia  p sy c h o lo ­
gicznego, nie potrafi tego uskutecznić  do b rze  
i ce low o, a w szelkie  dyle tanckie  b ad an ia  p rzy ­
n o szą  wiele szkód  szkole , a zw łaszcza  uczniom  
i wreszcie sam ym  m eto d o m  b a d a ń  p sy ch o lo ­
gicznych, dyskwalifikując je w oczach  szerszych  
m as  nauczycielskich. W szelkie  b ad an ia  naukow e  
z zakresu  psycho log ji  p o w inny  być udzia łem  
tylko p sy ch o lo g a  szko lnego , nauczyciela  p rz e d ­
m iotów  pedagogicznych , no i oczyw iście  P r a ­
cow ni Psycho techn iczne j .

W związku ze s to p n io w em  kreow aniem  w szko­
łach śred n ich  s tanow isk  p sy ch o lo g ó w  szkolnych 
wyłania się pytanie, jaki ma być ich s to sunek  
do  pracy w ypełniania  kart indyw idua lnośc i?

O tóż  na p sy ch o lo g a  szko lnego  nie m oże być, 
jak chcą niektórzy, p rzerzucony  obow iązek  w y­
pełniania tych kart. Nie p o d o ła łb y  on  tem u z a ­
dan iu  i nie na tern po lega  jego ro la  w szkole. 
M oże  tylko w ich p ro w ad zen iu  w spó łdz ia łać .  
K onieczne jest, aby  po  p rzep ro w ad zen iu  b a d a ń  
inteligencji testami p o d a ł  w kartach d o k ła d n e  
wyniki. P o n a d to  m oże  kreślić sylwetki ch a ra k ­
te ro logiczne  tych uczniów , któremi się specja ln ie  
zajmuje. W o g ó le  wypełn ian ie  karty ind y w id u a l­
ności, a p rzed tem  zbieranie  m aterja łów  zapo -  
m ocą  obserw acji  winno być roz łożone  między 
w szystk ich  cz łonków  komisji k lasow ej. Możliwa 
tu jest duża  ilość kom binacy j ,  za leżna od  c h a ­
rak te ru  i konstrukcji  a rkusza , jak uzdo ln ień  i za- 
n te resow ań  poszczegó lnych  cz łonków  g ro n a  n au ­

czycielskiego. P ew ne  części karty m oże  w ypełn ić  
kancelarja, inne w y chow aw ca ,  inne znów  g ru p a  
nauczycieli, czy też cała kom is ja  k laso w a  na 
konferencji, wreszcie pew n e  partje  p sy ch o lo g  
i lekarz szkolny, jak i poszczegó ln i nauczyciele . 
O pinja , w p isan a  przez jedną  o so b ę ,  winna być
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p rzed y sk u to w an a  na konferencji. Zaw sze  na j­
więcej będzie  tu miał do  pow iedzen ia  w y ch o ­
w a w c a  k lasow y i on spełn iać  m usi ro lę  czy n ­
nika koo rd y n u jąceg o  i k ie ru jącego  p racą  nad 
w ypełnianiem  arkuszy.

Przy obecnem  przeciążeniu  nauczyciela  i dużej 
ilości m łodzieży w szko łach  t rudno  jest nieraz 
w ypełn ić  sum iennie  wszystkie  karty indyw idua l­
ności; jeżeli p row ad zen ie  takich  kart  dla w szy s t­
kich uczniów  zak ładu  napo tka , z jak ichkolw iek  
w zg lędów , na n ieprzezw yciężone  t rudnośc i ,  to 
po  przyjęciu  zasady: mniej, a dob rze , na leża łoby  
ogran iczyć  się do  p row adzen ia  a rkuszy  tylko 
pew nych  g ru p  uczniów, np. zan iedbanych  ( t ru d ­
nych do  p row adzen ia )  i specjaln ie  uzdoln ionych .

Często  zam iast karty indyw idua lnośc i po leca  
się p row ad zen ie  t. zw. wolnej charakterys tyk i, 
jako  łatwiejszej i lepszej. M etoda  ta — w edług  
p ro fe so ra  S z u m a n a — m a trzy zalety. „P o  p ie rw ­
sze przy takim op is ie  m im ow oli zosta ją  w ym ie­
n ione przedew szystk iem  istotnie na jbardz ie j  c h a ­
rak terystyczne i znam ienne dla  danego  ucznia 
cechy  jego  o so b o w o śc i .  P o  drugie  w takim o p i­
sie, jeżeli jest  um iejętn ie  i do b rze  zrobiony, 
po w sta je  żywy ob raz  całości, a nie szereg  zdań, 
n ie  w iążących  się z s o b ą  i nie budzący ch  w czy­
telniku wizji ca łoksz ta ł tu  o soby .  P o  trzecie język 
o p iso w y  w tym w y p ad k u  jes t  zwykle naturalny, 
konkretny  i jasny , a nie suchy , bezb a rw n y  i nie­
z rozum iały , jak często  w odpo w ied z iach  na p y ­
tania kw es t jo n a r ju sza” . Ale ma rów nież ten s p o ­
só b  dużo wad: p rzedew szystk iem  nie m ożna  
tych charak te rys tyk  p o ró w n a ć  ze so b ą ,  gdyż  
każdy  ujm uje  psychikę inaczej, n ie jako  z innej 
s trony, a po n ad to ,  aby  charak terys tykę  sk o n s tru ­
o w ać  t rzeba  mieć duże  w yrobien ie  p sy c h o lo ­
giczne i literackie, aby  wiedzieć co pisać, na 
jakie o b jaw y  zwrócić  u w ag ę  i jak  pisać.

W ś ró d  po lsk ich  p sy ch o lo g ó w  zwycięża, zdaje  
się całkowicie , m e toda  kom bin o w an ia  a rkusza  
z w olną  charak terys tyką. Nauczyciel w ychodzi 
o d  szk icow ego  ujęcia  psychiki ucznia, n as tępn ie  
p rzechodz i  do  pytań  kw estjonarjusza , które, p o ­
b u d za jąc  go  w odpow ied n im  kierunku, zm usza ją  
do  obserw acji ;  obse rw ac ja  da je  o d p o w ie d ź  na 
pytania . Jako uwieńczenie  pracy, przy pom ocy  
w ypełn ione j  karty indyw idua lnośc i  kreśli d o k ła ­
dn ie jszą  i pe łn ie jszą  w o lną  charak terys tykę. P a ­
m iętać  jed n ak  przy tern trzeba, że o b razu  p sy ­
chiki nie o trzym am y z zsum ow an ia  cech, z a n o ­
tow anych  w karcie, ale przy sp o rząd zan iu  ch a rak ­
terystyki m usim y mieć na oku  całą  żyw ą  o s o ­
b o w o ś ć  ucznia, a karta  służyć nam będz ie  tylko 
p o m o c ą  w uw ypuklen iu  i p rzypom nien iu  wielu 
szczegó łów .

Jeżeli chodzi o g im nazjum  o gó lnoksz ta łcące  
now ego  ustro ju , to taka  charak terys tyka, ujęta 
h istorycznie, rozw ojow o , winna być  sp o rz ą d z o n a  
dla  każdego  ucznia w drugiem  półroczu  czw ar­
tego roku  nauki i łącznie z osta tn iem  św iad ec ­
tw em  szkolnem  i kartą  indyw idua lnośc i  s tanow ić 
je d n ą  g ru p ę  p o d s taw , na  jakich ucznia przyj­
m o w a ć  się będz ie  do  liceów.

Z p o ś ró d  wielu po lsk ich  a rkuszy  o b s e rw a ­
cyjnych  za na jlepsze  są uznane następujące: 
1) arkusz  sekcji p sy ch o lo g ó w  szkolnych  przy 
Kole P sycho log icznem  im. Józefy Jo teyko z r. 
1931, 2) a rkusz , o p raco w an y  przez dr. R. C z a ­
p l iń s k ą -M u te rm ilc h o w ą  i mgr. E. Rybicką, w y­
dany  w r. 1935, a przeznaczony  do  użytku n a u ­
czycieli g im nazjum  ogó lnoksz ta łcącego .

M am  wrażenie, że w szko łach  ś redn ich  przy j­
mie się ten drugi, pon iew aż  o p ró cz  niewielkiej 
ilości pytań, ich jasnośc i i do b ry ch  kom entarzy , 
ma jeszcze i tę zaletę, że s łużyć  m oże na cały 
czas  p oby tu  ucznia  w szkole  -  a zatem sum iennie  
p ro w a d z o n y  m oże dać  h istorję  życia ucznia, 
historję  rozw oju  jego jaźni. Z ap ro p o n o w a łb y m  
tylko malutką zmianę, aby  charak terys tykę  pracy 
ucznia w organ izac jach  szkolnych  wypisywał nie 
w ychow aw ca ,  ale op iekun  danej organizacji.

P o n a d to ,  aby  nie u legać sugestji  opinij zesz ło ­
rocznych , czy naw et pó łrocznych , ab y  one nie 
zaciążyły na późn ie jszych  są d a c h  — należy stale 
p o d d a w a ć  sp raw d zan iu  zan o to w an e  sp o s trz e ż e ­
nia i wszelkie, naw et d ro b n e  zmiany, sk ru p u la t­
nie zaznaczać. C hodzi  zwłaszcza  o to, aby  jakaś  
u jem na opin ja  przez to, że jest  zan o to w an a  
(i do b rze  zapam ię tana)  nie przy lgnęła  na stałe 
d o  ucznia, m im o że już p o d  tym względem  
nas tąp iła  zmiana na lepsze; a wiemy, że zdarza  
się to często  w szkole  naw et bez  a rkusza .

W sk azan e  jest, aby  nauczyciels two, m ające  do  
czynienia z arkuszam i obserw acy jnem i, zazna jo ­
miło się z nas tępu jącem i publikacjami:

1. Stefan Szum an: P o d s ta w o w e  zagadnien ia  
konstrukcji  i wypełnianie  karty indyw idualności.  
„Kwartalnik P ed ag o g iczn y ” r. 1932, nr. 2. Rów ­
nież w osobne j  odbitce.

W szystk ie  cytaty z prof. Szum ana , zaw arte  
w niniejszym artykule, p o c h o d z ą  z wym ienionej 
broszury.

2 P a w ło w sk i— W arczak: Arkusz obserw acyjny , 
T ucho la ,  1930. B ardzo  c iekaw a książeczka, za­
w iera jąca  m. i. h istorję  kart indyw idualności.

3. S. M. Studencki: Jak  o b se rw o w a ć  dzieci. 
P ro g ram  o bserw acy j sys tem atycznych  oraz  w ska­
zówki d la  nauczycieli rodz iców  i w ychow aw ców . 
W arszaw a  1931.

4. Dr. M. Librachowa: Charakterystyki szkolne. 
„P raca  S zko lna” r. 1928, nr. 6 i 9.

5 Helena Seib lów na: Sylw-etki m oich uczniów. 
„P raca  S zko lna” 1931, nr. 6.

6. O r land  Szalony: Dyzio M arat (P ró b a  ch a ­
rakterystyki „literackiej” ) „P raca  S zko lna” 1930, 
nr. 3. D o sk o n a ła  „w olna cha rak te rys tyka” .

7. Ludwik B andura : Mikołaj S reb rem pisany . 
P ró b a  p sycho log icznego  rozb io ru  postac i  na p o d ­
stawie pow ieści E. Zegad łow icza:  „G o d z in a  przed  
ju trzn ią” . „P raca  S zko lna” 1928, nr. 9.

8. Dr. Henryk Rowid: P sy cho log ja  p e d a g o ­
giczna. W arszaw a  1930. Rozdział p. t : Indywi­
d u a ln o ść  -  o s o b o w o ść ,  s. 327.

9. W skazów ki A. Adlera, tyczące obserw acy j 
dzieci trudnych  i zan iedbanych , zaw arte  w p o l­
skich p rzek ład ach  i op raco w an iach  jeg o  dzieł.
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PSYCHOLOG SZKOLNY 
ROZPOCZYNA PRACĘ W GIMNAZJUM.

Zjawienie się psychologa szkolnego w gim- 
nazjum na początku roku szkolnego zostało przy­
jęte milczącym znakiem zapytania i to tak ze 
strony grona nauczycielskiego, jak i uczniów. 
Rozpocząć przeto należało pracę nietylko od po- 
informowartia o celach, zadaniach i roli nowego 
człowieka w szkole, ale prawie od propagandy. 
A więc: pogadanka na zebraniu rady pedago­
gicznej i koła rodzicielskiego. Potem w każdej 
klasie, a raczej w każdym oddziele osobno, jedno- 
do dwugodzinne rozmowy z uczniami. Były one 
potrzebne tembardziej, że wypadło tu obrać za 
punkt wyjścia nietyle informowanie, ile prosto­
wanie tak szybko narośniętych, niewiadomo z ja­
kich źródeł pochodzących fałszywych poglądów. 
Zwłaszcza w klasach niższych utożsamiano psy­
chologa szkolnego z magiem, wróżbitą, władcą 
sił tajemnych, który uczniom będzie przepowia­
dał przyszłość, a głównie, jakie otrzymają noty; 
uważano również, że psycholog to psychjatra, 
którego zadanie polega na interwenjowaniu w tych 
wypadkach, gdy trafi się uczeń wybitnie słaby 
„na umyśle**, prawie że chory umysłowo. Nie­
porozumienia te bardzo utrudniały i przedłużały 
pierwsze kroki.

Podstaw ą mego „ściśle psychologicznego** dzia­
łania w szkole stał się odpowiednio przystoso­
wany do potrzeb Gimnazjum Zamoyskiego w Lu­
blinie program pracy psychologów szkolnych, 
podany w „Polskiem Archiwum Psychologji** 
w roczniku 1934/5 na str. 247. W zakresie pierw­
szego działu pracy, t. j. opieki psychologicznej 
nad uczniem, ze względu na niewielką ilość czasu 
(10 godz tyg),  a wielką liczbę uczniów zgóry 
należało zrezygnować z objęcia swem działaniem 
całej szkoły, a ograniczyć się do pewnych klas: 
wybór padł początkowo na obie klasy 1 i VIlI-me. 
Argumenty, które przemawiały za wyborem tych, 
a nie innych kGs, były zasadniczo zgodne z argu­
mentami prof. Baleya, wypowiedzianemi jeszcze 
w r. 1930 na łamach „Polskiego Arch. Psych.** 
w zeszycie 4-tym. A więc kl. 1, którą stanowi 
młodzież najmniej w szkole znana, b'o nowa, na­
leżałoby przedewszystkiem poddać badaniom, aby 
na podstawie uzyskanych wyników odpowiednio 
pokierować jej czteroletniem kształceniem i wy­
chow ywaniem —, poznanie zaś ki. V111 powinnoby 
mieć jako punkt wytyczny współdziałanie z p ra­
cownią psychotechniczną w sprawne udzielenia 
absolwentom porady co do wyboru zawodu, 
względnie wskazania kierunku dalszych studjów 
po opuszczeniu zakładu. Po niedługim już czasie 
okazało się, że i ten teren jest zaduży do d o ­
kładnego i sumiennego objęcia opieką psycholo­
giczną (n. p. klasy pierwsze liczą razem ponad  
90 uczniowi), ograniczyć się więc wypadło po raz 
drugi i zająć się tylko jedną klasą 1 i jedną Vlll-mą. 
Ponadto uznano za słuszne zajęcie się tymi ucz­
niami z klasy VI-tej, którzy opuszczają szkołę

z pow odu złych warunków materjalnych, albo 
nie uzyskają promocji. Kontakt z uczniami innych 
klas ograniczał się tylko do t. zw. „wypadków 
trudnych**. Ponieważ badania testowe właści­
wości intelektualnych uczniów kl. I zostały prze­
prowadzone jeszcze przed wakacjami przez p ra­
cownię psychotechniczną, zatem moja rola pole­
gała na uporządkowaniu materjałów i przedsta­
wieniu wyników na zebraniu komisji klasowej; 
wyniki okazały się w 93?ó zgodne z opinjami tej 
Komisji, zdobytemi drogą bezpośredniego kon­
taktu z młodzieżą. Badaniami psychologicznemi 
klas 11-gich objąłem nietylko inteligencję, ale 
także uwagę, wyobraźnię przestrzenną i pamięć. 
Rezultaty nie są jeszcze opracowane.

Jeden z najważniejszych działów pracy i za­
bierający najwięcej czasu to udzielanie indywi­
dualnych porad, dotyczących metod uczenia się 
i rozwiązywania trudności życia psychicznego.

Trzy czynniki pobudzają uczniów do zwraca­
nia się o poradę: 1) własna wola, potfzęba wy­
żalenia się i wywnętrzenia przed osobą, która, 
nie posiadając egzekutywy, będącej udziałem 
dyrektora i wszystkich nauczycieli, może udzielić 
pożytecznych wskazówek jak pokierować swoim 
życiem psychicznem, albo jak zorganizować pracę 
domową, aby wyniki nauki były lepsze; 2) nau­
czyciele i dyrektor, którzy, według własnego 
uznania, polecają poszczególnym uczniom zwra­
cać się do psychologa, wreszcie 3) sam psycho­
log szkolny, który wyławia jednostki koniecznie 
„dopraszające się** zbadania, dokonując tego 
podczas hospitacyj, czyto lekcyj, lub „godzin** 
wychowawczych, czyto podczas zebrań organi- 
zacyj, lub innych sposobności, których tyle do ­
starcza życie szkolne i pozaszkolne młodzieży.

Dużo tu miałby do powiedzenia czwarty czyn­
nik, bardzo ważny, który jeszcze dotychczas na 
tutejszym terenie nie okazał inicjatywy, t.j. rodzice.

Uczniów zgłaszających się po porady — o b o ­
jętnie z czyjej inicjatywy — ze względu na po­
ruszane tematy można podziel ć na trzy grupy: 
1) tych, którzy posiadają trudności życia ducho­
wego, t. zw. popularnie „zmartwienia**; 2) na 
uczniów, którzy mają trudności w poszczegól­
nych przedmiotach nauki i 3) tych, którzy zgła­
szają się z ciekawości, prosząc ogólnikowo 
„o zbadanie**, nie wymieniając jednak pod jakim 
względem. Kontakt z pierwszą grupą daje dosko­
nały wgląd w życie wewnętrzne młodzieży, nie­
jednokrotnie lepszy niż badania testowe i obser­
wacja. Okazuje się, jak wiele pieczęci broni 
dostępu do psychiki i przeżyć ch łopca dorasta­
jącego — przedewszystkiem przed ciekawością 
rodziców i wychowawców; psycholog musi się 
nieraz mozolić kilka godzin, aby uchwycić wła­
ściwą genezę przeżycia, ująć i wyjąć uraz — 
drzazgę, który wywołał konflikt, znaleźć antido­
tum. Problemów do rozwiązania i praktycznego 
wyzyskania wniosków, czyto na zebraniach komi- 
syj klasowych, czyto w pojedynczych rozmowach 
z poszczególnemi nauczycielami — mnóstwo: prze­
dewszystkiem najwięcej spraw „szkolnych**, a więc 
wrogi stosunek do nauczyciela, zamienionyj w nie-
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c h ę ć  d o  p r z e d m i o t u ,  k tó r e g o  uczy,  n i e p o r o z u ­
mien ia  z g r u p ą  ko le ż e ń sk ą ,  a  dale j  —  u je m n y  
w p ł y w  s a m o g w a ł t u  na p s y c h i k ę  i p ły n ą c e  s t ą d  
o b a w y ,  z a r o z u m i a ł o ś ć  c z ł o n k ó w  p e w n e j  o r g a n i ­
zacj i ,  k tó rą  n iemi le  o d c z u w a j ą  ko le d zy ,  s to j ący  
p o z a  nią,  i k tó rą  t r ze b a  ze w z g l ę d ó w  w y c h o w a w ­
czych  z m o d y f i k o w a ć ,  a wreszc ie ,  m o ż e  na jczęśc ie j  
w y s t ę p u j ą c e  konfl ikty  w  dz i edz in i e  s p r a w  e r o ­
tyc znych ,  mi ł ość ,  a r za dz ie j  miłos tk i  uc z n i ow sk ie .

G r u p a  u c z n ió w ,  k tó rzy  ma ją  t r u d n o ś c i  w  p o ­
s z c z e g ó l n y c h  p r z e d m i o t a c h  nauk i ,  r ek r u tu je  się 
p r z e w a ż n i e  z k la s  m ł o d s z y c h .  Mniej  j e s t  w y p a d ­
k ó w ,  w  k tó r ych  u cz n io w ie  p o s i a d a j ą  b a r d z o  s ł a b e  
zd o l n o ś c i  d o  j a k ie g o ś  p r z e d m i o t u  nauk i ,  a więcej  
n i e u m ie ję t n o śc i  uc zen ia  się i o rgan iz ac j i  p r ac y .  
P o t r z e b n e m  więc  o k a z a ł o  s ię  u r zą d ze n i e  d la  k la s  
I - sz ych  i 11-gich p o g a d a n e k  o t e ch n ic e  uczen ia  
się  i m e t o d a c h  o rgan iz ac j i  p r a c y  u m y s ł o w e j  
w  d o m u .  P o g a d a n k i  o na leżytej  o r gan izac j i  p rac y  
n a u k o w e j  d la  u c z n i ó w  k la s  Vl l l -mych ,  k tó rzy  
m a j ą  z a m i a r  s t u d j o w a ć  w s z k o ła c h  w yż sz y ch ,  
z o s t a n ą  p r z e p r o w a d z o n e  w  d r u g ie m  pó ł r o cz u  
( p o d s t a w ą :  S te f ana  R u d n i a ń s k i e g o  „ T e c h n o l o g j a  
p r a c y  u m y s ł o w e j "  — Hig jena,  o r g an iz ac ja ,  m e t o ­
d y k a  —  W a r s z a w a ,  1933).

M u s z ę  z z a d o w o l e n i e m  za zn a cz yć ,  że  nie 
s tw ie rdz i ł e m ani  j e d n e g o  w y p a d k u ,  a b y  ucz eń  
zg ł as z a ł  s ię  d o  p s y c h o l o g a  ty lko  w celu „ w y m i ­
g a n i a  s i ę ” z niemi łe j  d l a ń  lekcj i  s z ko lne j .

U cz n i ow ie ,  c h c ą c y  r o z m a w i a ć  z p s y c h o l o g i e m ,  
w p i s u j ą  s w e  n a z w i s k o  i k l a s ę  d o  sp e c j a l n e g o  
zeszy tu ,  k tó r y  j e s t  w p r z e c h o w a n i u  u w o ź n e g o ;  
w e d ł u g  tych d a n y c h  w o ź n y  w z y w a  ko le jn o  u c z ­
n i ó w  d o  j awien ia  s ię  u p s y c h o l o g a .  T y m  s p o ­
s o b e m  u z y s k a n a  j e s t  d a l e k o  id ą c a  d y sk r e c ja  
( w o ź n y  nie m ó w i  n ik o m u  w klasie ,  d o k ą d  w z y w a  
uczn ia )  i un ik a  się w y c z e k iw a n ia  p r z e d  d r zw ia m i  
i co za tern idzie s t r a ty  cz as u .  Ale j e sz c ze  lepiej  
b ę d z i e  w p r o w a d z i ć  sk r zyn kę ,  g d z i e  ucz n i ow ie  
m o g l i b y  w r z u c a ć  kar tki  n a w e t  z kon kr e tn ie  sfor-  
m u ł o w a n e m i  k w e s t j a m i ,  czy za py ta n ia m i .

P o z n a n i e ,  g ł ó w n i e  k la sy  I -szej  j a k o  z b i o r o ­
w isk a  us ku te c z n ia m  n a  l ekc jac h  w y c h o w a w c z y c h ,  
a p o n a d t o  p rze z  h o s p i t o w a n i e  lekcyj  „z w yk ły ch " ,  
z e b r a ń  o rg an iz ac y j  k l a s o w y c h  i s z k o l n y c h  i t. p.

N a j w ię k sz e  t r u d n o ś c i  m a m  w n a w ią z a n iu  k o n ­
tak tu  ze ś r o d o w i s k i e m  p o z a s z k o l n e m  ucznia ,  
a z w ł a s z c z a  w  uzy sk an i u  z r o z u m ie n i a  i w s p ó ł ­
p r a c y  ze s t r o n y  ro d z i c ó w .

A b y  p r ac a  p s y c h o l o g a  s z k o l n e g o  b y ła  n a ­
p r a w d ę  o w o c n a ,  m us i  być  o p a r t a  n a  sze rok ie j  
p ł a s z c z y ź n i e  w s p ó ł p r a c y  i w s p ó ł d z i a ł a n i a  z ca łe m 
g r o n e m  n au c zy c ie l s k i e m .  P r z e d e w s z y s t k i e m  j e d ­
nak ,  p o z a  d y r e k to r e m  i l e ka rze m,  śc i ś l e j sz a  w s p ó ł ­
p r a c a  z a r y s o w u j e  mi się z na uc z y c ie le m  języka  
p o l s k i e g o  i religji ( w o l a ł b y m  po w ie d z ie ć :  n a u c z y ­
cie l em etyki  życ ia  c o d z ie n n e g o ) .

D o w o d e m ,  iż u n a s  o tych s p r a w a c h  c o r a z  
p o w a ż n i e j  się myś l i ,  j e s t  c h o ć b y  św i e ż o  w y d r u ­
k o w a n y  a r t yk u ł  w „P o lo n i ś c i e "  ( w r z e s i e ń — g r u ­
d z i eń  1935)  p i ó r a  dr .  J.  Z n a m i r o w s k i e j  p .  t.: 
„ W s p ó ł p r a c a  na u c zy c ie la  — p o lo n i s ty  z p s y c h o ­
log ie m s z k o l n y m " .  P r a w i e  w s z y s t k o  j e s t  w  tej 
dz i edz in i e  j e sz c z e  d o  z ro b ien ia .

S. D.

D L A C Z E G O  D Z IA Ł A L N O ŚĆ  P R A C O W ­
NI PSY C H O L O G IC Z N E J W  LUBLINIE  
S P O T Y K A  SIĘ NIEKIEDY Z NIECHĘCIĄ  

N A U C Z Y C IE L S T W A .

W  zw ią zk u  z ak c ją  p o r a d n i c t w a  z a w o d o w e g o ,  
j a k ą  o d  ki lku lat  p r z e p r o w a d z a  P r a c o w n i a  P s y ­
c h o t e c h n i c z n a  na  t erenie 8 ch k las  s z k ó ł  ś r e d n ic h  
o g ó l n o k s z t a ł c ą c y c h  w Lub linie  i n a s t a w ie n ie m  d o  
tej akcj i  na uc z y c ie l s tw a  tych szkó ł ,  p o z w o l ę  s o b ie  
w y p o w i e d z i e ć  k ilka u w a g ,  k tó r e  m o ż e  c z ę ś c i o w o  
w y j a ś n i ą  n e g a t y w n y  raczej  s t o s u n e k  d o  d z i a ł a l ­
n o ś c i  P ra c o w n i .  N a o g ó ł  b o w i e m  d z i a ła ln o ś ć  ta 
s t o s u n k o w o  r z a d k o  s p o t y k a ł a  s ię  ze  z r o z u m i e ­
n ie m w ś r ó d  n au c z y c ie l s tw a  sz k ó ł  ś r ed n ic h  o g ó l ­
n o k sz ta ł c ą c y c h ,  częście j  z ca łk o w i t ą  o b o ję tn o ś c ią ,  
n i ek iedy  z b ie rn ą  n ie ch ę c i ą  lub  p r z e c iw d z i a ła n ie m ,  
za zw yc za j  uk ry te m .  D o b r z e  w ię c  b ę d z i e  z d a ć  
so b ie  s p r a w ę  z p r zy c zy n  t e go  o p o r u .

Nie b ę d z i e m y  tutaj  o m a w i a ć  z a d a ń ,  j akie P r a ­
c o w n i a  s t a ra  s ię  r e a l i z o w a ć ,  a więc  p o r a d n i c t w a  
z a w o d o w e g o ,  se lekcj i  d o  s z k ó ł  o r az  s p o r a d y c z ­
n e g o  b a d a n i a  u z d o l n ie ń  u m y s ł o w y c h  i c h a r a k te ru  
tych  j e d n o s t e k  s p o ś r ó d  m ło d z ie ży  sz ko lne j ,  k tóre  
n a p o t y k a j ą  na  t r u d n o ś c i  w  n a u c e  lub  p o w o d u j ą  
t r u d n o ś c i  w y c h o w a w c z e .  Nie  b ę d z i e m y  też za j ­
m o w a ć  s ię  ca ły m sz e r eg ie m innyc h  s p r a w ,  w i ą ­
ż ą cy c h  się z temi  z a da n i am i .  Ce le  P r a c o w n i  nie 
w z b u d z a j ą  n a o g ó ł  zas t r ze że ń ,  w y d a j ą  się s a m e  
p r ze z  s ię  z r o z u m ia ł e  i w s k a z a n e .  P rz y cz y n  o p o r u  
na l eż y  więc s z u k a ć  gd z ie in dz ie j .  J e s t  ich n a o g ó ł  
wiele.  Z a j m i e m y  się ty lko  n ie k tó rem i  z nich,  p o d ­
kr eś la j ąc ,  że zaz w yc za j  nie w y s t ę p u j ą  o n e  w izo­
lacji ,  lecz  w z a le żn o śc i  j e d n a  o d  drugiej .

P r z e d e w s z y s t k i e m  więc  s a m e  m e t o d y  p s y c h o ­
techn ic zne .  P o c z ą t k u j ą c y  p s y c h o t e c h n i k  p r z e ż y ­
w a  częs to ,  o ile już  p o d c z a s  s t u d j ó w  p s y c h o l o ­
g i cz ny ch  nie z a p o z n a ł  się g r u n t o w n i e  z ; p r a k ty k ą  
b a d a ń  t e s to w y c h ,  o k r e s  w a h a ń ,  n ie p e w n o ś c i ,  n i e ­
k iedy b e z r a d n o ś c i  w  z w ią z k u  ze  s t o s o w a n i e m  
m e t o d  p s y c h o te c h n ic z n y c h .  P o z o r n e  z a zw y c za j  
s p r z e c z n o ś c i  w w y n ik a c h  p o s z c z e g ó l n y c h  p r ó b ,  
cz ę s to  nie m a j ą c e  nic  w s p ó l n e g o  z t e o re ty c z n e -  
mi  za łoż en i am i :  z m i e n n o ś ć  o t r z y m y w a n y c h  w y ­
n i k ó w  przy s t o s o w a n i u  j e d n y c h  i t ych s a m y c h  
p r ó b :  t r u d n o ś ć  ł ą cz e n ia  w  p o w i ą z a n ą  c a ł o ś ć  
r o z b i e ż n y c h  na p ie r w s z y  rzu t  o k a  w yn ik ó w ;  
t r u d n o ś ć  us t a l e n ia  o b j e k t y w n y c h  k ry te r jów  d la  
s t w ie r d z e n i a  s z ł u s z n o ś c i  w y d a n e g o  o r ze cz e n i a  
i t. d. i t. d.  w p ł y w a j ą  na w y tw o rz e n i e  o w e g o  
s t a n u  n ie p e w n o ś c i ,  k tó ry  d o p i e r o  w  m ia rę  d o ­
ś w i a d c z e n i a  o d p o w i e d n i o  p o r z ą d K o w a n e g o ,  p o ­
z w a l a j ą c e g o  o d n o s i ć  c i ągle  w z r a s t a j ą c e  sukc esy ,  
p r z e k s z t a ł c a  się w p o c z u c i e  c z e g o ś  p o z y t y w n e g o .  
R o z u m i e  się,  że ten o k r e s  win ien  b y ć  p r z e j ś c i o ­
wy,  n iek ied y  j e d n a k  s t a j e  się c h r o n i c z n y m .  Z a ­
leży to o d  s t r uk tu ry  u m y s ł o w e j  i u z d o l n ie ń  j e d ­
nos tk i ,  n ad  cz em nie b ę d z i e m y  się tu  z a s t a n a ­
wiać.  B y w a j ą  też j e dno s tk i ,  z a zw yc za j  nie p o ­
s i a d a j ą c e  w y k sz t a ł c en ia  p s y c h o l o g i c z n e g o ,  k tó re
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nie napotyka ją  na  takie t rudności .  P o p r o s tu  nie 
widzą  ich. Wszys tko ,  co wch odz i  w zakres  m e ­
tod  psychotechnicznych ,  wyd aje  się im proste,  
ł atwe,  oczywiste .  Nie d o c h o d z ą  do  ża dn yc h  
wyników,  nie potrafią,  „przyciśnięte do  m u r u ” 
w y d o b y ć  się z gm atwa nin y  własnych  twierdzeń,  
własnych  posunięć .  Tkwi ą  w chaosie ,  lecz w y ­
da ją  orzeczenia z n iezachwianą  pewnośc ią .  W skry-  
tości  d u ch a  nie wierzą w war toś ć  s to so w any ch  
metod ,  obc iąża jąc  jed nak  s w ą  n ieudolnością ,  
n i espos t rzeganą  przez nie same,  psychotechnikę  
jako  taką.

Me tod y  psycho tec hni czne  w pr o w a d z a ją  tern 
łatwiej w b łąd  laików.  Wyda je  im się zazwycza j ,  
że d a d z ą  się one o p a n o w a ć  w bardzo  krótkim 
czasie,  bez większych t rudnośc i ,  Błąd  ten op iera  
się na  tern, że rzeczywiście,  jeśli  chodzi o p e w ­
ne f ragmentaryczne ,  raczej t echniczne z agad n ie ­
nia psychotechniki ,  nie są  one  zbyt  t rudne do 
o pa no wan ia .  Zazna jomienie się pow ierzchowne 
z go to w ą  serją tes tów i s p o s o b e m  jej s t o s o w a ­
nia,  z go towemi  s p o s o b a m i  oceny wyn ikó w p o ­
szczególnych  prób ,  z najpros t rzemi  obliczeniami,  
nie w ym aga  ani spec ja lnych uzdolnień ,  ani d łuż­
szych s tud jów.  Dla tego  psychotechnika  wydaje  
się taka dos tępna .  Dla tego  też nic nie daje tym, 
którzy mają  takie pode jśc ie  do  niej. N ie daw no  
zgłosi ła się do  mnie nauczyc ielka  szkoły  p o w ­
szechnej ,  która,  obawia jąc  się z j ak ichś wzg lę­
d ó w  utraty posady ,  chciała się za pozna ć  z psy-  
chotechniką ,  aby  ew. p r acow ać  w jej dziedzinie.  
Jak  się okazało,  p rzypuszcza ła ,  że praca  taka 
jest  o wiele ła twie jsza  i mniej  męcząca od  pracy 
nauczycielskiej .  W e d ł u g  niej nie w y m a g a  ona  
d łuższego  przygotowania :  „Miesiąc praktyki  ce­
lem zapoznan ia  się z metodami  psychotechni -  
cznemi,  wysta rczy dla nauczycielki,  która prze­
cież zna m łodz ież ” — taki mniej więcej był  jej 
po gl ąd  na  okres  czasu,  pozwala jący  zgłębić p sy ­
chotechnikę .  Gdy  zwróc iłem jej uwagę ,  że P r a ­
cownia  nasza  przyjmuje  na praktykę  jednos tk i  
s tud ju jące  psycho log ję  ew. pedagogikę ,  lub m a ­
jące ukończony  jeden  z tych dz ia łów,  na  okres  
2-ch  lat, co dopiero  pozwala  na bardziej  s a m o ­
dzielną pracę ,  była ba rd zo  zdziwiona.  O d n i o ­
s łem wrażenie,  że jej nie przekonałem.

W  związku z powyższem po zos ta je  często 
spotykany ,  lekceważący s tosunek  d o  m e to d  p s y ­
chotechnicznych  jako  do  czegoś  b łahego ,  czegoś  
w rodza ju  zaba wek  dla dzieci,  zagadek,  rozrywek 
um ysł ow ych,  do  których nie pow inn o się przy­
wiązywać  większego,  poważnie j szego  znaczenia.  
Im ktoś mniej obe zna ny  jest  z temi metodami ,  
tembardz ie j  sk łonny  jest  do  odn os zen ia  się do  
nich w ten s p o s ó b .  T o  lekceważenie przenosi  
się na psy chotechnika  i psychotechnikę  wogóle.

T a k  więc ob o k  pewnej bezradnośc i ,  zniechę­
cenia i niewiary,  jakie może  p o w o d o w a ć  w śró d  
p e w ny ch  jedn os tek  za jmo wan ie  się psychote-  
chniką,  dzięki pozorne j  płynnośc i  i n ieokreś lo­
nośc i  psychiki  ludzkiej ,  co wyraża  się w p o z o r ­
nym chaosie ,  w poz o rn yc h  sp rze cznośc iach  wy ­
ników,  o t rzymy wanych  przy jej badaniu ;  obok

złudzeń co do  ła twości  w  poznaniu  i o p a n o w a ­
niu psychotechniki  i bezka rne go  uprawiania  jej, 
nie da jącego  nietylko żadnych  pozytywnych w y ­
ników, ale wręcz bardzo  szkodl iwego,  spo tyka  
się lekceważący s tos unek  do  psychotechniki .

Jeśli  chodz i  o dz ia łalność  Pracowni  P s y c h o ­
technicznej  w Lublinie, p e w n a  część  nauczyc iel ­
s twa  zdaje sob ie  s p ra w ę  z wagi tej dz ia ła lnośc i,  
z jej wyników,  z jej wartośc i dla pracy  w y c h o ­
wawczej ,  nie pr ze są dza  z góry  war tości  jej me ­
tod.  Inna część  zachowuje  po s t a w ę  obo ję tną  —  
a lbo  nie interesuje się tą dz ia ła lnośc ią  wogóle ,  
a lbo  uwa ża  ją za zło konieczne.  Spotyka  się 
jednak  jednostki ,  które, o d n o s z ą c  się do  niej ne­
gatywnie ,  s ta ra ją  się p rzec iwdziałać  jej d ą ż e ­
niom. Szczególnie  wyraźnie zaznaczyła  się ta 
po s t aw a  nauczyc iel s twa  zaraz w począ tkach  dzia ­
łalności  Pracowni  na terenie szkół  ś rednich  o g ó l ­
noksz tałcących .  O becn ie  n iechętnych,  p rzyna j ­
mniej aktywnie  niechętnych,  jest  mniej.

Jeżeli chodzi  o motywy niechęci  to ob o k  nie­
których,  wynika jących  z już  wzm ia nko w anych  
nas tawień,  związanych  częśc iowo tak z samemi  
me todami  psycho tec hni cznemi  jak  i z umysło-  
wośc ią  jednostki ,  która do nich podchodz i ,  
z drugiej  s t rony o b o k  tego,  że me tody  te są 
nao gó ł  mało lub powi erzchownie  znane , w c h o ­
dzą  jeszcze inne czynniki.

Pr zedews zys tk iem więc o b a w a  przed  no wem  
obciążeniem pracą.  Chodzi ło  tutaj głównie  o wy ­
pełnienie kwes t jonar jusza  pedagogicznego .  Argu­
ment  ten był  tylko w pewnej  mierze słuszny.  
Pr aca  ta b ow ie m  obciążała  g łównie  w y c h o w a n ­
kó w  ki. VIlI-ych, a poza tem ogran iczała  się do 
p o d a w a n i a  w ia do m oś c i  pewnych,  o które wy­
c h ow aw ca  nie powinien  się do pi e ro  starać,  m a ­
jąc m o ż n o ś ć  ominięcia  wszystkich tych punktów, 
z któremi t rud no  mu  było poradz ić  sobie.  W związ­
ku z przewidz ianem przez us tawy szkolne  z a ­
p rowa dzen iem kwes t jonarjuszy  w ś rednich  sz ko­
łach ogólnoksz ta łcących,  kwes t jonar jusz  Pracowni 
odegra ł  rolę prak tycznego  zapoznan ia  się n a u ­
czycielstwa z tego rodza ju  formą ustalan ia  opinji
0 uczniu wogóle.  P o z a  tern udz iał  szkoły w dz ia ­
łalności  Pracowni  był  minimalny  — ogranicza ł  
się g łównie  do  wysyłania uczniów na  badan ia  
zb io rowe  i indywidualne .  Zda je  się też, że s p o ­
ś ród  m ot yw ów niechęci,  motyw oba rczenia  szkoły 
d o d a tk o w ą  pracą  ode gra ł  s to su n k o w o  sk ro m n ą  
rolę — przyna jmnie j w ś r ó d  nauczycieli ,  którzy 
docenial i  war tość  poradnic twa .

Innym mot yw em  była  niechęć  poszczególn ych  
szkół  (nie wszystkich!)  do  wnikania w życie 
szkoły czynnika zewnętrznego ,  nieza leżnego  od  
niej, który jednak  sięgał  do  wielu ważnych  
s p r a w  szkoły,  jak: zna jo m oś ć  młodz ieży i jej 
ś ro dow is ką  przez szkołę,  umiejętność  ustalania 
charakterys tyki  uczniów,  w p ły w  wychowawczy 
szkoły  na młodz ież,  zainteresowanie Szkoły w y ­
chowankiem ze względu  na  jego przyszły za w ó d
1 t. d. i t. d. Niektóre szkoły p r a w d o p o d o b n i e  nie­
zbyt  pewnie  czuły się w tych s p raw ach  — s tąd  
pe w n e g o  rodza ju  o b a w a  przed  dopu szczen iem
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czynnika ob ceg o .  Z apew nien ia  P racow ni,  że p o ­
s iad a  ona  inne cele, że szko ła  m og łaby  jedynie 
w ykorzystać  pew ne  jej wyniki d la  w łasnych  za ­
gadn ień , że nie chodz i  tu  o jakąkolw iek  kontrolę  
— nie w ystarczyły . D ą ż n o ść  n iektórych szkó ł  
do  izolacji, unikania  kontak tu  z innemi czynni­
kami życia, charak terys tyczny  dla  d aw n eg o  typu 
szkoły, przejaw ił się i o d n o śn ie  do  P racow ni,  
k tó ra  przecież, przy innym  s to sunku ,  m ogłaby  
być  bardz ie j  p o m o c n ą  w naw iązaniu  kontaktu  
szkoły  z życiem — w szak  celem jej działa lności 
na terenie szkoły  średniej jest w łaśnie  p o m o c  
w w p row adzen iu  m łodzieży  w zagadnien ia  przy­
sz łego  k ierunku s tud jów  i zaw odu.

CH.

O PRACY PSYCHOLOGA SZKOLNEGO  
W PA Ń STW O W EM  GIMNAZJUM 

IM. UNJI LUBELSKIEJ.

Z a ró w n o  ustaw a o us tro ju  szkoln ic tw a z r. 1932 
jak i s ta tu t g im nazjum  p a ń s tw o w e g o  p rzew idują  
w szko łach  urząd  p sy ch o lo g a  szkolnego . P unk t 
ten us taw y i s tatutu zos ta ł  już w p ro w ad zo n y  
w życie, w praw dz ie  w niewielu szko łach  i przy 
n iepełnym  w ym iarze godz in  pracy  psycho loga . 
P sy ch o lo g o w ie  szkolni p racu ją  w k ilkunastu  g im ­
naz jach  w arszaw sk ich , a rów nież  i w p row inc jo ­
nalnych. P ro g ram  ich pracy  o p raco w a ł  zesp ó l  
p sy c h o lo g ó w  szko lnych  przy P racow ni W y c h o ­
w awczej M uzeum  O św ia ty  i W y ch o w an ia  i p rz e d ­
s tawił M inisterstwu W. R . iO .  P. Informuje o nim 
d o ść  szczegó łow o  artykuł, d ruk o w an y  w  Polsk iem  
A rchiw um  Psycho log ji  rok  1934—35, tom VII, 
Nr. 3, str. 2 4 5 —254. K uratorjum  Lubelskie  p o ­
w oła ło  w b ieżącym  ro k u  szko lnym  p s y c h o lo g ó w  
do  czterech szkół, m ianowicie  do  trzech g im na­
zjów  w Lublinie i do  je d n e g o  w C hełm ie, przy j­
mując dla nich, jak o  m aksym alny , pow yżej o m ó ­
w iony p rog ram  pracy. Jako  p sy c h o lo g  w jednej 
z w ym ien ionych  szkół, p rzeds taw ię  w artykule 
niniejszym  do ty ch czaso w y  p rzeb ieg  mej pracy.

W  g im nazjum  dw uciągow em , liczącem  400 ucze­
nie, ro z p o rz ą d za m  dziesięc iom a godzinam i tyg o d ­
n iow o, z czego trzy o d c h o d z i  na lekcje p ro p e ­
deutyki filozofji w kl. VIll-ej. T ak i  w ym iar czasu  
pracy  rozs trzyga  w praw dz ie  zgóry w s p o s ó b  n e ­
gatyw ny sp raw ę  m ożliw ości w yczerpan ia ,  naw et 
w p rzybliżen iu  tylko, w sp o m n ia n e g o  p ro g ram u  
p rac  p sy ch o lo g a  szko lnego , tern niemniej dążę  
d o  tego, aby  p raca  szła  w k ie runkach  z a sa d n i­
czych, wytkniętych p rzez  program . W stępu jąc  na 
teren  g im nazjum , w którem  d o tąd  p sy ch o lo g  nie 
p racow ał,  m usia łam  p rzedew szystk iem  zazna jom ić  
za ró w n o  g rono  nauczycielskie  jak  i uczenice z ce­
lem i p rog ram em  mojej p racy. W  s to su n k u  do 
g ro n a  uczyniłam  to na konferencji p lenarnej rady 
pedagogicznej,  przyczem  op iera łam  się na w s p o m ­
nianym pow yżej artykule  z P o lsk iego  Archiw um  
Psychologji .  Jeśli  chodzi o m łodzież, to m u s ia ­

łam  przygo tow ać  p o g ad an k ę ,  k tóra  m ia ła  spełnić  
d w o jaką  rolę: 1 '°  po in fo rm ow ać  dziewczęta,
2 -°  stać się początk iem  naw iązan ia  kontak tu  
m iędzy m ną a uczenicam i. D ocenia jąc  d o n io s ło ść  
p ie rw szego  zetknięcia się  z młodzieżą, p o s ta n o ­
wiłam p o g a d a n k ę  w ygłaszać  do  każdej z je d e ­
nas tu  k las oddzieln ie . P ro jek t pogadank i,  który 
p rzeds taw iłam  na zebraniu  p s y c h o lo g ó w  szkol­
nych z K uratorjum  lubelskiego, zos ta ł  p rzed y ­
sku tow any  i przyjęty w sw ych  ram o w y ch  wy­
tycznych  dla ca łego  naszeg o  zespo łu . P o g ad an k a ,  
z łożona  z kilku p u n k tów  zasadniczych , by ła  tak 
pom y ślan a ,  że ca łość  daw ała  się p rzy s to so w ać  
do  p o z io m u  poszczegó lnych  klas. W  k lasach  s ta r­
szych, t j. p o cząw szy  o d  klasy  III-ej no w eg o  
ustro ju , zaczynałam  od  zw rócen ia  uwagi dz iew ­
cząt na za in te resow anie  p sy ch o lo g a  życiem du- 
chow em  m łodzieży, p o d k reś la łam  za in te resow a­
nie się jego  każdą jed n o s tk ą  jako  taką, a więc 
cechami, sk łada jącem i się na oblicze in d yw idu­
alne każdej uczenicy. M ów iłam  o różnicy m ię­
dzy dzisiejszem usto su n k o w an iem  się p sy ch o lo g a  
do  młodzieży, a s tosunk iem  do  niej daw nej szkoły, 
k tóra  to  tłum aczy ła  sob ie  je d n ak o w o  k ażd e  nie­
p o w odzen ie  szko lne  i je d n ak o w o  je też po tępiała . 
Cały p ow yższy  w stęp  pom ija łam  w d w u  k lasach  
na jm łodszych ,  p rzech o d ząc  odrazu , p o  kilku s ło ­
w ach  naw iązania ,  do  punk tu  zasadn iczego  p o g a ­
danki, t. j. d o  w ytłum aczenia, że zadaniem  p sy ­
c h o lo g a  szko lnego  jes t  ułatwianie młodzieży jej 
p racy  na teren ie  szkoły. R ozpoczynałam  tutaj we 
w szystk ich  k lasach  od  nas tępu jącego  pytania: 
czy p raca  w szkole  idzie wam  w szystkim  je d n a ­
k o w o ?  S koro  pad ła  o d p o w ie d ź  negatyw na, sk ła ­
n iałam  m łodzież  do  zas tanow ien ia  się nad  przy­
czynam i jej n iep o w o d zen ia  w pracy. Przyczyny  
te wyliczały dz iew częta  z różnych  k las więcej 
lub  mniej żywo. Dzieci z k las m ło d szy ch  kładły 
nacisk  raczej na n iekorzystne  w arunki zewnętrzne  
pracy, m ówiły  o b rak ach  m aterja lnych, o c ia sn o ­
cie m ieszkania , często , zw łaszcza,  w k lasach 
p ierw szych, p odkreś la ły  jako  przyczynę n ie p o ­
w odzen ia  złe p rzygo tow an ie  d o  nowej szkoły; 
w k lasach  s tarszych  w sp o m in an o  częściej o t ru d ­
nościach , na które  sk łada ją  się s tany  wew nętrzne , 
więc nastro je ,  te czy inne konflikty duchow e. 
W  każdym  zesp o le  p o d a w a n o  liczne przyczyny 
n iep o w o d zen ia  szkolnego . Przy porządkow an iu  
w yp o w ied zeń  k lasy  i no tow an iu  ich na tablicy, 
dążyłam  do  tego, ab y  w śród  w ym ienionych 
punk tów  w ystępow ały  zaw sze nas tępu jące : a) brak  
zdrow ia , b) b rak  uzdolnień , c) b rak  zamiłowania, 
d) n iewłaściwy sto sunek  do  pracy: b rak  o b o w iąz ­
k ow ośc i ,  wytrwałości,  e) złe warunki dom ow e: 
m aterja lne i m oralne , f) b rak  um iejętności u cze­
nia się, właściwej m etody  pracy. Z w raca łam  n a ­
s tępn ie  uw agę m łodzieży na to, że u św iad o m ie ­
nie sob ie  przyczyny  n iepow odzen ia  m oże być 
rzeczą  trudną  i w ym agającą  pom ocy  ze s trony  
k o g o ś  k o m peten tnego  i p ragnącego  przy jść  nam 
z pom ocą .  Uciekałam  się tutaj d o  p rzyk ładu  za­
czerpnię tego  z praktyki: dziewczynka, z trzeciej 
k lasy  g im nazjum  s tarego  ustroju, m ia ła  dw ójkę
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z matem atyki, uw aża ła  s ieb ie  za w yją tkow o nie­
zdo lną  w o dnośnym  kierunku, co  o db ie ra ło  jej 
w iarę  w  m ożliw ość  popraw ien ia  złego s topnia .  
Rzeczyw ista  p rzyczyna jej n iep o w o d zen ia  tkwiła 
na tom ias t  gdzieindziej,  nie w b rak u  u z d o ln ień ,— 
był nią k o m p lek s  niższości, zna jdu jący  wyraz 
nietylko w u s to su n k o w a n iu  się uczenicy do  sie­
bie sam ej, ale  i do  ca łego  ś ro d o w isk a  klasy. 
P rz e d s ta w io n a  dziew czętom  treść  mojej rozm ow y 
z Jadzią  oraz  rezultaty tej ro zm o w y  d o p ro w a ­
dzały  je der w niosku , że p o m o c  p sy ch o lo g a  była 
Jadzi po trzebna . P o m o c  ta po legała : l ‘° na w s p ó ł ­
pracy  z b a d a n ą  przy wykryciu przyczyny jej nie­
p o w o d z e n ia  2 '° n a  ob m y ślen iu  w łaśc iw ych ś ro d ­
ków  zaradczych . W  da lszym  toku  pogad an k i  
p rzechodz iłam  do  om ów ien ia  innego  zadania  p sy ­
cho lo g a  szko lnego , s p ro w a d z a ją ce g o  się do  opieki 
n ad  uczenicam i już  nie w w y p ad k ach  trudnośc i  
w nauce , ale w razach  konfliktów, w ynikających 
z trudnośc i  charak te ro log icznych . P unk t ten p o ­
gadanki rozwijał się n iezaw sze je d n a k o w o  łatwo, 
czasam i m łodz ież  s a m a  w sp o m in a ła  o tego  ro ­
dzaju  trudnośc iach , i lustru jąc je p rzykładam i, 
jeśli tego nie czyniła, uciekałam  się ja do  p rzy ­
k ładów  zaczerpn ię tych  z życia szkolnego , które 
prow adziły  uczenice d o  p o żąd an y ch  w niosków . 
W  k lasach  na js ta rszych , t. j. szóstych , s iódm ych  
i ósm ej, om aw ia łam  inne jeszcze zadanie  p sy ­
c h o lo g a  szko lnego , po lega jące  na okazyw aniu  
p om o cy  przy w yborze  da lszych  k ie runków  kszta ł­
cenia  lub  ew entualn ie  zaw odu .  P o rusza łam  tutaj 
takie  sp raw y : 1-° zw rócenie  uw agi na pew ne
cechy jed n o s tek  tych, które pow inny kształcić 
się nad a l  p o  ukończen iu  z a ró w n o  sześc iu  jak 
i ośm iu  k las  g im naz ja lnych , 2 '°  u jem ne  skutki 
n iep rzem y ś lan eg o  w yb o ru  nowej szkoły  lub  za­
w odu , 3*° ró ż n o ro d n o ść  m ożliw ości,  o tw iera ją ­
cych się p rzed  m łodz ieżą  p o  ukończeniu  sześciu 
lub  o śm iu  klas. Z akończen ie  p o g a d a n k i  s tan o ­
wiło o b m yślen ie  w sp ó ln e  z m łodzieżą , s p o s o b ó w  
naw iązania  i u trzym yw ania  z nią kontak tu . Z a ­
znaczę  odrazu , że z wielu ró żn o ro d n y ch  p ro p o -  
zycyj weszły w życie nas tępu jące : 1"° p o g ad an k i  
na  g odz inach  w olnych  z p o w o d u  n ieobecnośc i  
k o g o ś  z nauczycieli, 2’° p o rozum iew an ie  się indy­
w idualne  z m łodz ieżą ,  zg łasza jącą  się d o  mnie, 
3 ° po ro zu m iew an ie  się z jednostkam i, k tóre  nie 
chcą  zgłosić  się osob iśc ie ,  przy p o m o cy  listów 
w rzucanych  a n o n im o w o  d o  skrzynki p sycho loga ,  
4-° zazna jam ian ie  się z ca łem i k lasam i i g rupam i 
m łodzieży  p rzez  byw anie  na lekcjach, godz inach  
w y chow aw czych ,  zeb ran iach  organizacyj za ró w n o  
o charak te rze  spo łecznym  jak i kółek  n aukow ych ,  
5"° p rzep ro w ad zan ie  ankiet p isem nych , 6*° b a ­
d an ia  p sycho techn iczne .

C elow o przy toczyłam  pow yżej tak szczegó łow o  
treść  mojej p ierwszej p o g ad an k i  z młodzieżą, 
a  to z d w u  w zględów : 1*° jest w niej zawarty  
p lan  mojej dalsze j pracy, 2 '° w yw ołała  o n a  w nie­
k tórych k lasach reakcję  ba rd zo  żywą. T a k  np. 
jed n a  z k las p ro s i ła  o zastąp ien ie  g o d z in  wy­
chow aw czych  godz inam i p sycho loga ,  inna znow u 
żałow ała, że szkoła nie m oże w yznaczyć w ro z ­

kładzie tygodn iow ym  zajęć go d z in  s ta łych dla 
p sy ch o lo g a ,  ta  sam a k lasa  p ros i ła  o pog ad an k i  
z psycho log iem  w g odz inach  pozalekcyjnych, 
w dw u innych k lasach  w yłonił się p ro jek t za ­
łożenia  kó łka  p sycho log icznego .  Czy zapa ł  ten 
dziew cząt nie okaza ł się w p rzyszłości s łom ia ­
nym  ogn iem ? C zęśc iow ą o d p o w ied z ią  na p o ­
w yższe  pytanie  będzie  m oże p rzedstaw ien ie  d a l­
szego  toku mej pracy  w pierw szem  półroczu .

Z acznę  od  p ie rw szego  w śró d  w ym ienionych  
p o p rzed n io  punk tów , t. j. o d  p o g ad an ek  na g o ­
dz inach  w olnych  z p o w o d u  n ieobecnośc i  kogoś  
z nauczycieli. M iałam  ich dw ie. Jed n ą  w klasie 
pierwszej, gdzie  dziew czynki p rosiły  o w spó lne  
obm yślen ie  ś ro d k ó w  zaradczyęji przeciw  w ystę ­
pującym  w szkole  nagm innie  k radzieżom ; druga  
p o g a d a n k a  o d b y ła  się w klasie s iódm ej, gdzie 
uczenice p ragnęły  p o m ó w ić  o okresie  d o jrzew a­
nia u dziewcząt; dzw onek  p rzerw ał nam żywą 
ro zm o w ę  na temat, czy wraz z podniesien iem  
p o z iom u  kultura lnego  człowieka jego życie p o ­
p ę d o w e  s łabnie .

P o rozum iew an ie  się indyw idua lne  z młodzieżą, 
zg łasza jącą  się do  mnie, zorgan izow ałam  w s p o ­
só b  następujący : dziew częta , p ragnące  pom ów ić  
ze m ną, zap isu ją  do  zeszytu, który nazyw a się 
ks ięgą  zg łoszeń  do  p sycho loga ,  imię nazw isko , 
k lasę  i da tę  zgłoszenia; po porozum ien iu  się 
z nauczycielam i wywołuję  je z godz in  lekcyjnych. 
Z g łoszeń  indyw idualnych  jest dużo , tak, że nie 
m ogę  p o d o ła ć  z obs ług iw an iem  nap ływ ających  
jednostek . D o  zeszytu zap isu ją  się dziewczynki 
ze w szystkich  klas. P oza  sam orzu tnem  zg łasza ­
niem się m łodz ieży  n ap ływ a  ona  do mnie inną 
jeszcze  d rogą ,  jest  m ianowicie sk ie row yw ana  
przez w ychow aw czyn ie  lub  dyrektorkę, rzadziej 
przez g rono  nauczycielskie. Spraw y, w których 
dziew częta  zg łaszają  się do  p sycho loga , są ró żn o ­
ro d n e ,  da ją  się ująć w kilka nas tępu jących  grup: 

T °  zg łoszenia  sp o w o d o w a n e  trudnośc iam i 
w nauce. D ziew częta  p ro szą  tu o radę  ze wzglę­
du  na trudności n ap o tykane  w poszczegó lnych  
p rzedm io tach  i specja lnych  ich działach: chodzi 
więc o styl polski, o o rtografję  francuską, o za ­
dania  fizyczne i t. p. Skarżą  się tu na trudności 
w pracy  ze w zględu  na brak  za in teresow ania  
szkołą , lub  na b rak  uw agi na  lekcjach; kiedy- 
indziej p rzeszk ad za  im trem a  przy o d pow iedz iach ,  
lenistwo, nierówny s to sunek  do  pracy.

2 '° d rugą  g ru p ę  zg łoszeń  s tanow ią  te w szyst­
kie wypadki, kiedy konflikt ze szko łą  lub ko le ­
żankam i zosta ł  sp o w o d o w a n y  trudnośc iam i ch a ­
rak tero logicznem u T uta j należy sp ra w a  uczenicy, 
k tó rą  cechują  silne za in teresow ania  pozaszkolne , 
chęć wyjścia za mąż, w stąpienia  na scenę, p o ­
łączo n a  z n iechęcią  do  szko lnego  trybu  życia. 
T u ta j  na leżą  w ypadk i obe lżyw ego  trak tow ania  
koleżanek; konflikty sp o w o d o w a n e  opuszczan iem  
godzin  lekcyjnych. T u  rów nież  w y p ad a  zaliczyć 
zgłoszenie  się prezeski jednej z klas, k tóra  p ra ­
gnęła  w ciągnąć  do  w spółżycia  z k la są  g ro m ad k ę  
pięciu koleżanek, trzym ających  się wyraźnie  na 
uboczu , dalej rów nież  zg łoszenie  harcerki,  p rzy-
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boczne j  j edne j z d rużynowych,  która pr agnę ła  
zap ob iec  usunięc iu z drużyny kilku t rudnych  
dziewcząt .  Do tej g rupy  na leżą  również  konflikty 
wywołane  n iezd rowem za in te resowaniem c h ł o p ­
cami.

3'° na tę g rupę  zg łoszeń  złożyły się w yp ad k i  
konfl iktów du chow ych ,  p r zeżywanych  przez ucze- 
nice, tak np.  j edna  z nich ma tak silne poczuc ie  
małowar to śc i owośc i ,  że wierzy m o c n o  w swą 
a no rm a ln oś ć ;  inne są  zn iechęcone  do  wys iłku 
i p racy  ze względu na ciężkie warunki  mater-  
jalne; jeszcze  inne czują się osamotn ione ,  tęsknią 
d o  przyjaźni ,  wys tępuje  to zwłaszcza  u je d y ­
naczek.

4'°  d o  czwartej  g rupy  włączam te wszystkie  
wypadki ,  w którydh dziewczęta przychodzi ły ,  inte­
resując się p o p r o s tu  swe m wła sne m życiem psy- 
chicznem,  chcąc  je z rozumieć ,  jak również  p r a ­
gn ąc  zbadać ,  jak w ygl ąda  r o z m o w a  z p s y c h o ­
logiem.  T a k  więc tutaj  na leżą zgłoszenia  tych 
uczenie,  które  pragnę ły  poznać  własne  uzdo ln ie ­
nia,  lub dążyły do  powzięcia decyzji  w spra wie  
w y b o r u  zaw odu ,  tutaj również  na leży zwrócenie  
się uczenicy,  która chc ia ła  p o m ó w i ć  o swoich  
zami łowaniach ,  p ew ny ch  t rudnośc iach ,  na które 
n apo tyka  w szkole ,  jest  z resz tą  dob rą ,  s ta ranną  
uczenicą,  pragnie o d  czasu  do  czasu  po m ów ić  
z ps yc hol og ie m  o sobie .

5'° O d r ę b n ą  wreszc ie  grupę  zg łoszeń  s tanowią  
sp raw y związane  z czytelnictwem, pr o śb y  o p o ­
k ie rowanie lekturą.

Jak widać  z pow yższ ego  zes tawienia wszys tkie  
prawie  wypadki ,  w k tórych  młodz ież  zg łasza  się 
d o  p s yc ho lo ga  (było ich w p ie rwszem pó ł roczu  
kilkadziesiąt) ,  w yma ga ją  s tałego kontak tu  z nią, 
s ta łego k ie rowania pra cą  nad s o b ą ,  n ie jedno ­
krotnie ponowi one j  zachęty do  wysi łku i kontroli  
n ad  os iągniętemi wynikami.  Pr aca  psycho lo ga  
nad  jednos tkami ,  napotyka j ącemi  na  t rudnośc i  
w szkole,  w y m ag a  s ta łego  kontak tu  z grone m 
nauczycielskiem i z d o m e m  uczenie,  jest  nie­
s łychanie  żmudna .  Zestawienie czasu,  jakim roz­
p o rządz a ł am  w szkole  z l iczbą uczenie,  wskazuje ,  
w jak niedos ta tecznym zakresie  w s tosu nku 
do  pot rzeb  uczenie i szkoły mo gł am  pracę  tę 
p rowadzić .

Indywidualne  porozumie wanie  się między ps y­
chologiem a młodz ieżą  o d b y w a  się również,  jak 
już ws p o m in a ła m ,  za poś re dn ic tw em  listów skie­
row ywanych  a n o n im o w o  do  mnie.  Na  począ tku 
roku  l istów na dc hod zi ło  sp o ro ,  bywały  dnie,  że 
leżało ich po  kilka w puszce.  Niewszys tk ie  były 
t rak tow ane  poważnie ,  młodz ież  widocznie  p r ó ­
b o w a ła  kim jest  p s y c h o lo g  szkolny,  chciała z a ­
bawić  się na koszt  niego,  wy eks pe ry m ent ow ać  
jak się nasz  wzajemny s tosunek  ułoży.  Pon iew aż  
pr o w a d z ę  a r ch iwu m listów napływ ają cych  do  
mnie oraz  odpow iedz i  moich  na nie, m ogę  więc 
p o d a ć  in eks tenso  przykład listu, po t ra k to w anego  
przez  uczenicę niepoważnie .  Brzmi on n a s t ę p u ­
jąco:  „S z a n o w n a  Pani ,  zakoc ha łam  się szczerze 
w pewnym młodzieńcu i miłość ma przesz kadza  
mi w nauce.  Pro sz ę  o por adę ,  ponie waż  chcę

się uczyć  dobrze ,  a nie mogę .  Z poważan ie m  
kl. VIlI-a” . A teraz moja  o dpo w ie dź :  „Kwest ja,  
w której zwracasz  się, jest  s for muł owana  tak 
ogólnie,  że bez  b l iższych danych ,  udzie lonych  
b ą d ź  l istownie,  b ą d ź  w formie bezpośrednie j  
rozm ow y,  o d p o w i e d ź  na pytanie T w o j e  mu s ia ­
łaby  być równie  ogó ln ik ow a  i niewyczerpująca ,  
jak s am o postawienie  kwest j i” . — Od po w ie dz i  na 
ten list już nie o t rzymałam. W y p a d k ó w  n ie p o ­
ważnego pot r ak towan ia  kore spo nde nc j i  przez 
dz iewczęta miałam dw a  na o t r zy ma ny ch  l istów 
w ogóle  dwanaśc ie .  O w o  żartobl iwe  po t ra k t o ­
wanie sp ra w y  przez młodz ież  nie wyrobi ło  we 
mnie zdania,  że k o r e spon de ncj a  a n o n im o w a  jest 
n ie od powied n im  s p o s o b e m  porozumiewania  się 
z uczenicami .  U w ażam  w da lszym ciągu,  że dla 
jd d n o s t e k  w yj ą tkow o n ie św iadomych i w wy­
padkach ,  uważanych  przez dz iewczęta  za w y ­
ją tkowo drażl iwe,  jest to na jwłaściwszy  s p o s ó b  
pob ud zen ia  młodzieży do  wypo wie dz eni a  się. 
Może się jeszcze na su n ą ć  pytanie,  d laczego s za ­
fowałam czasem,  odpi su jąc  na we t  na  o w e  liściki 
n iepoważne ,  oto chodziło mi, zwłaszcza  w p ierw­
szym roku  mej pracy,  o wyrobienie ,  i z a p o m o c ą  
tego ś rodka ,  w śród  młodz ieży opinji  o sp o so b ie  
t rak towania  przez p s ycho lo ga  ka żdego  zg ło sz e ­
nia uczenie.  Na zakończenie  us tę pu  o k o r e s p o n ­
dencj i  ano nim ow ej  p o d a m  jeszcze d w a  jej p rzy­
kłady.  Dziewczynka  pisze:  „S z a n o w n a  Pani!
Może  Pani  będz ie  łaskawa od po wiedz ieć  mi 
na  nas tę pu jąc e  pytanie:  1) Czy nieumiejętność 
sam odz ie lne go  rozwiązywania  zadań  z m a te m a­
tyki, czy też fizyki (oprócz ,  naturalnie,  tych zadań,  
które rozwiązują się w edł ug  pewne go sch em atu  np.  
logarytmy) daje p o d s ta w ę  do  twierdzenia,  że p o ­
pros tu  „nie umiem m y ś le ć ” 2) Jeśli  tak, to czy 
m o ż n a  z dob yć  tak zwaną  sz tukę  śc i słego my­
ślen ia” ? 3) „ W  jaki s p o s ó b ” — O d p o w ie d ź  na 
ten list brzmiała:  „Nieumie ję tność samo dz ie l neg o  
rozwiązywania  zadań  z matematyki  czy fizyki, 
nie jest  byna jmnie j  d o w o d e m ,  że nie umiesz  
myśleć  wogóle .  Na leża łoby  przedewszys tk iem 
ustal ić p rzyczyny wspomnia ne j  nieumiejętności ,  
Może  mieć tu miejsce br ak  za in te resowania ,  
uprzedzenie,  pew ne  luki w materjale.  N a  p o d ­
s tawie  choćby  jednej  z wymienionych przyczyn,  
mó gł  wytworzyć  się u Ciebie  brak  wiary we 
własne  siły, m og ło  p o w s t a ć  zniechęcenie i zu­
pe łna  o b c o ś ć  w s tos unk u do  przedmiotu,  a w ta ­
kich warunkach  prawie  n iemożl iwą  jest  wsze lka  
inwencja  i po m y sł o w o ść .  Na  pods ta w ie  p o w y ż ­
szego  mo żesz  się zor jen tować,  że na jp ie rw n a ­
leży znaleźć ź ródło  t rudnośc i ,  które w naukach  
ścisłych,  ze względu  na ich specja lny charakte r,  
bywają  l iczniejsze i różno rod nie j s ze  niż w innych 
dz iedzinach.  Zw ażywsz y  to wszystko ,  j a sn em  się 
staje,  że t rudnośc i  napo ty k a n e  przez  Ciebie  nie- 
tylićo nie mogę  pr zes ądz ać  ogólne j  zdolnośc i  
myślenia,  lecz są  s p o w o d o w a n e  zgoła  innemi 
przyczynami  i wskazują  na  t rudnośc i  zupe łn ie  
innej natury.  Co d o  nas t ępnyc h  pytań to orjen- 
tujesz się, że, nie wyjaśn iwszy p ie rwszego  punktu,  
ba rd zo  t rudno  jes t  zająć wyraźne  s tanowisko
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w stosunku do nich. Odpowiedź na nie byłaby 
łatwiejsza, gdybyś  chciała wypowiedzieć się bar­
dziej wyczerpująco w głównej kwestji, poruszanej 
w liście” — Korespondencja nabiera niekiedy 
charakteru stałej wymiany myśli, tak np. miało 
to miejsce w stosunku do jednej z uczenie kl. VII-ej, 
która zapytywała w pierwszym liście o to czem 
jest inteligencja, jakie są jej znamiona; pragnęła 
dowiedzieć się, jak w jej wieku można i należy 
kształtować- swój światopogląd,  pragnęła również 
zrozumieć przyczynę jej nieumiejętności wpły­
wania na koleżanki, pracujące z nią w jednej 
organizacji,  wreszcie zapytywała, czy dobre jest 
częste analizowanie samej siebie — i kończyła 
zwrotem, wyrażającym nadzieję, że kore spon­
dencja ta dopom oże  jej znaleźć właściwą drogę 
samokształcenia.  W dwu następnych listach au­
torka powraca  do sprawy poznania samej siebie, 
skarżąc się na trudności,  które wydają jei się 
nie do przezwyciężenia; w związku z zagadnie­
niem inteligencji pyta o znaczenie wyrazu rozum, 
interesuje się również kryterjami właściwemi przy 
ocenie wartości człowieka, sprawa ta komplikuje 
się według niej, bo przecież charakter jest wy­
nikiem skłonności wrodzonych oraz wpływów 
otoczenia. Zależy jej zwykle na szybkich od p o ­
wiedziach, a dają jej one, jak pisze wiele.

CeJem zapoznania się z całemi zespołami mło­
dzieży byłam na początku roku na zebraniu za­
rządu samorządu,  później na walnem zebraniu 
samorządu szkolnego, byłam również w wielu 
klasach na godzinach wychowawczych,  miano­
wicie w I-ej, Ill-ej, Vll-ej i kilka razy w VIII-ej. 
Tutaj  można również zaliczyć badania psycho­
techniczne,  zbiorowe,  które przeprowadziłam 
w obu klasach drugich serją testów, którą p o ­
sługuje się pracownia psychotechniczna przy 
Izbie P. H. w Lublinie. Jedynie dzięki współpracy 
dwóch pań praktykantek, pp. Rozenówny i Du- 
bajówny, tak zwany „stopień z inteligencji” 
mógł  być zestawiony dla poszczególnych ucze­
nie z opinją grona nauczycielskiego na konfe­
rencji klasyfikacyjnej odnośnych klas.

Na konferencji klasyfikacyjnej za 1-e półrocze 
przedstawiłam w podobny sposób wyniki ba ­
dania klas pierwszych, przeprowadzane w ubie­
głym roku szkolnym przez pracownię psycho­
techniczną, a uzupełnione w tym roku przeze 
mnie.

Ograniczane ramy artykułu nie pozwalają mi 
pot raktować wyczerpująco poszczególnych dzia­
łów pracy psychologa.  Nadmienię więc tylko 
jeszcze, że do prac obejmujących całe grupy 
młodzieży należy wliczyć kierowanie przeze mnie 
dwoma kółkami psychologicznemi Powstały one 
jako ieakcja samorzutna młodzieży na poga­
danki, wygłaszane o roli psychologa szkolnego; 
kółko starsze obejmuje koło 20 uczenie z klas 
siódmych i ósmej,  ma ono charakter naukowy; 
kółko młodsze obejmuje również koło 20 ucze­
nie z klas szóstych st. a i trzecich n. a. Człon­
kinie jego wysunęły i przedyskutowały dotąd 
takie zagadnienia (podaję je w sformułowaniu

samych dziewcząt): 1_0 „Czy powinnyśmy wszy­
stko wiedzieć, czy też nie” 2'° „Nasz stosunek 
do chłopców. Zagadnienie koedukakji” 3"° „Czy 
„bujanie się” w chłopcach jest rzeczą szkodliwą”. 
Do tej samej grupy prac należy wreszcie objęcie 
przeze mnie w zastępstwie dawnej wychowaw­
czyni i na jej życzenie godzin wychowawczych 
w jednej z klas, zamianę tę potraktowałyśmy 
jako próbny środek zaradczy na apatję, bierność 
i stałe milczenie uczenie.

Na zakończenie jeszcze słów kilka o współ ­
pracy psychologa z gronem nauczycielskiem i ro­
dzicami uczenie. Do współpracy z gronem mo- 
żnaby właściwie zaliczyć wszystkie powyżej 
omówione punkty. Jeśli zaś chodzi o bezpo­
średni kontakt psychologa z nauczycielami, to 
został  on nawiązany, jak już wspomiałam na 
początku artykułu, na konferencji plenarnej, po ­
święconej poinformowaniu koleżanek i kolegów 
o charakterze i celu mej pracy. Kontakt ten utrzy­
mywał się w przeciągu półrocza dzięki tygod­
niowym zebraniom wychowawczyń, w których 
stale brałam udział, a na których omawiano 
uczenice „trudne” , postanawiając je poddać o b ­
serwacji planowej lub decydując o pewnych za­
biegach wychowawczych,  jak np. zwiększenie 
stawianych wymagań, przyjęcie w formie próby 
do określonych organizacyj, zorganizowanie po ­
mocy koleżeńskiej z danego przedmiotu i t. p. 
P od ob na wymiana myśli między mną a nauczy­
cielami odbywała  się w czasie pauz. Do kon­
taktu i współpracy mojej z gronem nauczyciel­
skiem należy również zaliczyć wspólne wypeł­
nianie arkuszy obserwacyjnych klasy ósmej.  
Pracę tę wykonano na dwu konferencjach, 
specjalnie jej poświęconych.

Jeśli chodzi o kontakt psychologa z rodzicami 
uczenie, to ze względu na szczupły zakres czasu, 
jakim rozporządzałam,  ograniczył się on do kilku 
konferencyj z jedną z matek w sprawie jej córki. 
Na początku długiego półrocza mam wygłosić 
referat i zagaić dyskusję na temat psychiki dziew­
cząt z okresu dojrzewania oraz właściwego usto­
sunkowania się wychowawców do młodzieży 
w tym wieku. Wieczór ten ma być zorganizowany 
dla rodziców uczenie klas trzecich i szóstych.

J. GAJDZIŃSKA.

Z POR AD N I W Y C H O W A W C Z E J  
Z. N.  P. W  LUBLINIE.

«

Poradnia Wychowawcza Z. N. P. w Lublinie 
powstała dnia 1 grudnia 1934 roku celem nie­
sienia pomocy nauczycielowi w rozwiązywaniu 
trudności,  napotykanych w pracy szkolnej, przez:

1) zaznajamianie się z konkretnemi zagadnie­
niami i trudnościami wychowawczemi , jakie na­
potyka nauczyciel w szkole;

2) opracowanie i dostarczanie metod zbierania 
materjałów dla charaktyrystyki psychologicznej
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młodzieży szkolnej  o raz  p o m o c  w  o p r a c o w y ­
waniu  wyników;

3) prz ep ro w adz an ie  b a d a ń  psy chologicznych  
z poszczególnemi  jednos tkami  z p o ś r ó d  m ło ­
dzieży szkolnej ,  zg łoszonemi  przez nauczyciela;

4)  w s p ó łp ra c a  w po zn aw an iu  ś ro dow is ka  d o ­
m o w e g o  ucznia,  p r zepr ow adz ani e  lub p o m o c  
w prz ep ro w adz an iu  wywiadu  z rodzicami;

5) udzielanie po rady  w sp rawi e  ś r o d k ó w  o d ­
dz iaływania  w y c h o w a w c z eg o  na  w y c h o w a n k ó w  
w po szczeg ól nych  konkretnych  wy pa dk ach;

6) odczyty  z zakresu  psychologj i  młodzieży,  
szczególnie młodz ieży  t rudnej  do  p r o w a d z e n i a . 1

W  począ tkach  sw ego istnienia Por adn ia  zajęła 
się p rzygo towan iem mater ja łów d o  b a d a ń  p s y ­
chologicznych (kwes t jonar jusze  i testy). J e d n o ­
cześnie udz ie la ła  p o r a d  w różnych  kwes tjach  
o s o b o m  z Lubl ina i prowincj i ,  d ro g ą  informacyj 
us tnych i kor espondencj i .  W  związku z tern 
zaczęła zbierać  l i teraturę do  różnych  zagadnień  
w yc how aw czych .

Badania  psychologicz ne  dzieci zapoczę ła  P o ­
radnia  już w styczniu 1935 roku.  Dzieci  były 
zg łaszane  przez szkoły i p rzez  rodz iców.  B a ­
dania te dotyczyły p o c zą tkow o  dzieci,  s p r a w i a ­
jących  t rudnośc i  wy cho wa wcze .  I lość tych b a d a ń  
jest  niewielka, na leżałoby  więc wygłos ić  szereg 
propa gu jący ch  Poradnię  odc zy tów  dla rodz iców.  
Obecnie  jednak  Po radn ia  na to  pozwol ić  sobie 
nie może ,  gdyż ,  ma ją c  tylko dwie  siły stałe 
(21 godzin) ,  z t rudem załatwia b ieżącą pracę.

W ciągu marca,  kwietnia i maja 1935 r. P o ­
r adnia  prz epr ow adz i ła  bad an ia  selekcyjne do 
szkoły specjalne j tych dzieci,  które zostały za ­
kwali fikowane  przez  nauczyciel i  szkół  p o w s z e c h ­
nych.  Z b a d a n o  159 dzieci.

W  miesiącu maju 1935 r. zostały p r z e p r o ­
w a d z o n e  badan ia  w ia d o m o śc i  dzieci klas IV na 
terenie s iedmiu szkół  po w sz echny ch  w różnych 
częściach  Lublina.  Wyniki  b a d a ń  zostały o p r a ­
cow a n e  w ciągu miesięcy jes iennych i p r a w d o ­
p o d o b n i e  zos taną  opubl ikowane .

O d  września  1935 roku  warunki  pracy P or adn i  
ba rd zo  się po lepszyły:  Izba P r z e m y s ło w o - H a n d ­
lowa  udzieliła lokalu,  Kurator jum O. S. L. p rzy­
dzieliło j edn ą  siłę w wymiarze  9 godzin t y g o d ­
n iowo,  Z arząd  Okręgu  Z. N. P. z aan ga żował  
z dn. 1 stycznia 1936 r. d rugą  na  12 godzin 
tygod niowo .

W  bieżącym roku  szkolnym P or adn ia  kont y­
nuuje rozpoczę tą  przez s iebie  pracę.  Jako  now a 
jej dziedzina — przybyło  po  wakac jach  badanie  
rozwoju  u m ysł ow ego dzieci,  zg ła szanych  przez 
szkoły powsze chne .  D otą d  z b a d a n o  143 dzieci.

W  najbliższej p rzyszłości  Poradni a  przystąpi  
do b a da ń  selekcyjnych dzieci, zg łoszonych  przez 
nauczyciel i  szkół  p o w s zechn yc h  do  szkoły s p e c ­
jalnej.  W sp ól n ie  z pracown ią  Psycho tec hni czną  
ma zamiar  z b a d a ć  rozwój  um ys łowy i w iado ­
mośc i  dzieci  klas  VI szkół  pow szech nych  m. Lu­
blina.

1 „O gnisko N a u czycie lsk ie” r. 1934 str. 286.

Dzia ła lnoś ć  P o ra d n i  ma  przed  s o b ą  szerokie 
możl iwośc i:  w l i s topadz ie  i g rudn iu  35 roku  
kilka miast  p rowinc jona lnych ,  za in te resowanych  
pracami  Por adni ,  om ów io ne mi  na zebran iach  
Z :  N. P-, wysun ęło  projekt  p r zepr ow ad zan ia  
b a d a ń  psy chologicznych  na  te renach szkół  p o w ­
szechnych  mias t  powia towy ch.  Badania  takie 
mo g ły by  dos ta rczyć  dużo  cennego  mater jału,  
lecz,  niestety,  nie b ę d ą  mogły  b yć  p r z e p r o w a ­
dzone,  gdyż  Po radni a  ma  obecnie  za mało  p r a ­
cu jących stale sił i za s ł abe  wy posaż en ie  w p o ­
trzebne po m oc e .

JERZY KRUSZEW SKI.

UWAGI O PRACY PSYCHOLOGA 
SZKOLNEGO W GIMN. IM.
ST. STASZICA W LUBLINIE.

Na wstęp ie  s twierdzić  muszę ,  że cały szereg 
prac,  wynika jących  z p ro g ra m u  ps y c h o lo g a  s zko l ­
nego,  na terenie im. Staszica  p r o w a d z o n o  już 
w roku ubiegłym.  G łę b o k o  po m yśl any  plan wy ­
c howaw czy szkoły jako całości  o raz  plany w y ­
c h o w a w c z e  poszczególn ych  klas,  jak również  
cały szereg  m o m e n tó w  wynikających z prac or-  
ganizacyj  uczniowskich  i kół  pa t ronackich  rodz i ­
c ó w  młodzieży  szkolnej  — s tawiały szereg p r o ­
b lemów,  będących ,  treścią prac  p s yc ho lo ga  szkol ­
nego  na grunc ie  realnym,  już upr zedni o  p r z e p ra ­
cowanym.  W s p o m n ę  p r z y k ła d o w o  o op iecę w y ­
chowawczej  na d  młodz ieżą  uzdoln ioną ,  która  ma 
m o ż n o ś ć  s w o b o d n e g o  i jej właśc iwego rozwoju  
i wyżywania  się w od p o w ie d n io  dla tych celów 
pom yś lan yc h ,  organizacjach młodz ieży oraz  na 
terenie szeregu prac  inic jowanych  przez Szkołę.  
(Klub dyskusyjny,  Szkolne  T o w a r z y s t w o  N a u ­
kowe,  Klub Li te racko -Ar tys tyczny ,  Modelarn ia  
L O P P .  i inne).  Z p o ś r ó d  innych prac  należy 
wymienić:  w spół pr ac ę  P or adn i  Psychotechniczne j  
w sprawie  w yb o ru  zaw odu,  p r o w ad zen ia  a rkuszy 
ob serwacyjnych  i charakterys tyk młodz ieży,  p r aca  
nad  poznaniem klasy jako grupy  społeczne j ,  op ieka 
Pa t ro na tó w  nad młodz ieżą p o d c z a s  p o b y tu  jej 
w szkole i w d o m u  rodzicielskim.

Z p ie rwszych  już zetknięć z organizacją pracy 
szkolnej  na terenie gimn. Staszica uświadomi łem 
sobi e  na de r  ważną  rzecz, p r aca  w y ch o w aw cza  
nie jest  tam t r ak towana  jako doda tek  do  pracy 
lekcyjnej Praca  dydaktyc zna  jest  o rganiczną  
częścią ca łośc i w yc howaw czej  dz ia ła lności  szkoły.  
Fakt  ten, z me go punktu  widzenia,  jes t  nader  
ważny dla us ta lenia  pozycj i  ps ycho loga  szkolnego 
w szkole,  dla możl iwośc i  os iągnięcia poz yty w­
nych wyników pracy.  W  takiej sytuacj i  ps yc ho lo g  
szkolny  może  okazać  się po t rzebny ,  w sp ó łp ra c a  
z kierownictwem szkoły i ko legami  może  ułożyć 
się dobrze ,  nie będzie  on  intruzem w szkole.

Z or jen to waw szy  się w pracach  dydaktyczno-  
w y c how aw czyc h  szkoły,  o p racow a łe m  w ści słem



Nr. 6 (80). DZIENNIK URZĘDOWY K. O. S. L. 135

porozum ien iu  z Dyrekcją  szkoły  konkretny  p ro ­
gram  prac  na terenie gimn, Staszica. Ze  względu 
na niewielki wym iar godz in  pracy  (10 g. ty g o d ­
n iow o) najwięcej nauki p o św ięca  się kl. kl. I a  I b  
i VIII. P race  w czasie  rozm ieszczone  w ten sp o só b ,  
że p racu je  dw a razy w tygodn iu  od  11 do  14, 
raz od  8 do  11 i raz od  17 d o  18. W ostatnim  
w y p ad k u  us ta lono  termin ze w zględu  na spo łeczny  
dzień młodzieży ( ś ro d a )  o raz  ze w zględu na 
rodziców .

W arunk i p racy  m am  b a rd zo  do b re .  Ze s trony 
D yrekcji Szkoły już od  pierw szych  chwil d o z n a ­
łem b a rd zo  życzliwego przyjęcia. R ozrasta jące  
się p race  p sy ch o lo g a  szko lnego  zacieśniają w za­
jem ne  s tosunki i pog łęb ia ją  w spó łp racę . Przy 
dużej inicjatywie, jaką  mi pozos taw iono ,  każdy 
p ro jek t  jest  uzgadn iany  z Dyrektorem , a w w aż­
nie jszych  w y p adkach  w noszę  na Radę P e d a g o ­
giczną.

S tosunki z Kolegami, uczącym i w g im nazjum , 
ułożyły się b a rd z o  pom yśln ie .  P o czą tk o w o  o b a ­
wiałem się m ożliw ości pow stan ia  n ieporozum ień  
w z związku  z m o ją  p racą  z młodzieżą. Jakże 
często  w y ch o w aw ca ,  czy op iekun  organizacji, 
zazdrośn ie  strzeże w yłączności sw ych  w pływ ów  
na pow ie rzo n ą  młodzież.

P sy ch o lo g  szkolny, nie ucząc, nie oceniając  
ucznia  (m am  na myśli s topnie) , jest w spec ja lnem  
po łożeniu  w s to sunku  do  m łodzieży. Łatwiej 
p rzychodzi  mu uzyskanie  szczerych w ypowiedzi 
ucznia, łatwiej wywnętrzy się przed  nim. W y ch o ­
w aw ca , który s łusznie  tw ierdzi, że s tosunki między 
nim i w ych o w an k am i są  szczere, czasem  m oże 
się dowiedzieć, że k tóryś z jego  w y ch o w an k ó w  
pow iedzia ł p sy ch o lo g o w i szko lnem u  więcej niż 
jemu. Czasem  m oże  w ychow aw ca  stwierdzić, że 
psy ch o lo g  m oże mieć w iększy w pływ  na  niejed­
nego  ucznia. W  takich w yp ad k ach  am bicja  wy­
ch ow aw cy  m oże być , s łusznie  czy nie, ale m oże 
być  pod rażn iona . Jego  s tosunk i z p sycho log iem  
m ogą  ułożyć się n iezbyt ciekawie.

Na terenie gimn. S taszica m ow y niem a o p o ­
d o b n y c h  w y p adkach .  Jes t  wręcz co ś  innego. 
Życzliwie jestem zap raszan y  d o  wszelk ich  prac 
w ychow aw czych , do  udzia łu  w lekcjach, w z eb ra ­
niach organ izacy jnych  i t. p. S ądzę , że w sp ó łp ra c a  
z G ronem  Nauczvcielskiem  już nastąp iła .

Jeśli chodzi o m łodzież, to ta b. różnie za rea ­
gow ała  na m oją  o b e c n o ść  w  szkole . W  p o g a d a n ­
kach w stępnych , jakie miałem w poszczegó lnych  
k lasach , „p rzeds taw iłem  s ię ” m łodzieży  od  strony 
swej dz ia ła lnośc i w szkole. Przyjęcie było  życzliwe, 
rozm ow y żywe, zasypyw ane  pytaniami, p ro szo n o  
o rady  — szczególnie  z zakresu  „jak uczyć się” . 
Kiedy zap rasza łem  c h ło p c ó w  na rozm ow y (na 
życzenie w y ch ow aw ców  lub z własnej inicjatywy), 
przychodzili ,  lecz w przeciwieństwie do  k las s ta r­
szych „pierwszaki” z w łasnej inicjatywy nie z ja­
wiali się. Z as tanaw ia ło  mnie to, lecz na w yjaś­
nianie przyczyn  nie nalegałem . D opiero  w drugiej 
po łow ie  l is to p ad a  jed n a  z matek rozw iąza ła  mi 
tę zagadkę . Zauw aży łam , m ówi mi Pani X, że,

kiedy zam ierzałam  iść do  p ana  w spraw ie  p o rad y  
w spraw ie  m ego  syna, ten, wiedząc o moim za­
miarze, m ocno  był zm artwiony. P rosił  usilnie, 
aby  nie chodzić . P oczą tkow o nie chcia ł  p o w ie ­
dzieć, d laczego  nie m iałabym  pó jść  do  pana , aż 
dop iero , kiedy już byłam  w gim nazjum  i miałam 
wejść do  p an a  pokoju , chw yta  mnie za rękę 
i b łaga: „M am usiu , nie chodź , — ten pan  jest  od 
tego, aby wyławiać z naszych  k las  c h ło p có w  
n ienorm alnych . O n  zaraz M am usi powie, że jestem  
nienorm alny  i u su n ą  mnie ze szkoły. W iesz 
przecież, że tylu c h ło p có w  zda ło  do  pierwszej 
klasy, a nie przyjęto ich z b raku  miejsca. T rzeb a  
im zrobić  miejsce. Ani ja, ani nikt z naszej klasy 
d o  tego  p ana  nie chodz i  i ty nie ch o d ź" .  Rzeczy­
wiście wiele rzeczy m ożna  było  przew idzieć, ale 
zrodzenia  się takich myśli i dzięki nim zerw ania  
kontak tu  klasy z p sycho log iem  — spo d z iew ać  się 
by ło  trudno.

R ozm ow y z uczniami, k tórych p rzedm io tem  są  
zazwyczaj przypadk i charak te ro log iczne , — dają  
ba rd zo  dużo. S twierdzić m ogłem , że szukają  
p o m o cy  w rozw iązyw aniu  sw ych  trudnośc i  we­
wnętrznych. C zasem  zjawia się m łody  człowiek 
i mówi: „ P ro sz ę  p a n a  ogarnę ła  mnie apatja , 
zniechęcenie  do  pracy, do  życia. Niech P an  coś  
po rad z i” . W yczuw am  ze chodz i  m u o do raźn ą  
i sku teczną radę, niecierpliwi się, oczekuje  jej. 
C zasem  p o w o d y  są  błahe, w yolbrzym ione, które 
m ożna  ła tw o  ustalić  i sp raw ę  rozwikłać, czasem  
są  p rzypadki trudne, k tóre  w ym aga ją  dużego  
wysiłku i w nikliw ości przy rozw iązyw aniu  ich. 
A tak t rudno  jest  stwierdzić, czy sp ra w a  zosta ła  
za ła tw iona dobrze .

T ro c h ę  sztucznie zachow uje  się m łodzież klas 
na jm łodszych  p o d c z a s  lekcyj, na k tórych byw am  
W id ać  us iłow ania  m ożliw ie na jlepszego  zap re ­
zen tow ania  się w pracy  um ysłow ej i zachow aniu  
się na lekcjach. A m oże i tu w ystępu je  o b aw a  
p rzed  ew en tua lną  dyskwalifikacją  w oczach p s y ­
cho loga , który m oże przyczynić  się do  usunięcia  
ucznia ze szkoły. S ądzę , że z czasem , kiedy 
o sw o ją  się z temi wizytami, s taną  się na tura l­
niejszymi i m ożna  będz ie  ich o b se rw o w a ć  w m oż­
liwie na tu ra lnych  w arunkach .

Na zakończen ie  s łów  p a rę  o w sp ó łp racy  z ro ­
dzicam i. W izyty ich jeszcze d o ść  nieliczne, za ­
ledwie kilkanaście  w 1 półroczu . C zasem  przy­
ch o d z ą  rodzice po  2 — 3 razy w spraw ie  sw ego  
syna. I znów  trzeba  podkreś lić  o g ro m n ą  szczerość  
w trak tow aniu  sp raw , z k tóremi p rzychodzę . 
Szczególnie  często  po rusza ją  sp raw y  związane 
z rozw ojem  m łodzieży  w okres ie  do jrzew ania .  
Są  to  bolączki, z któremi najczęściej nie m ogą  
so b ie  poradz ić ,  tw ierdzą, że są  to sp raw y, o k tó ­
rych poraź  p ierw szy m ów ią  o twarcie, bez  nie­
dom ów ień . Sm i3ło charak teryzu ją  sw ych syn ó w  
i od  strony wad. I znów  p ro śb y  o rady, o opiekę 
i t. p.

W yrazem  żyw ych za in te resow ań  rodz iców  s p ra ­
w am i nauczan ia  i w ychow ania  ich dzieci są  
p ro śb y ,  aby  na zebran iach  pa tro n a tó w  k lasow ych
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o m a w i a ć  tematy zw iąz ane  z życ iem psych,  m ł o ­
dzieży klas,  nad któremi patronują.  Prace tę już 
ro zp o c zę to  w k lasach  2 -ch  i 3 -ch .  Przypuszczać  
należy,  że w spó łp ra ca  z rodzicami  winna dać  
p o zy t yw n e  wyniki,  a twit  rdzę to na p od st aw ie  
obserwacji  czynnej  p os t aw y r o d z i c ó w  w kierunku  
w sp ół pr a cy  z p sy ch o lo g ie m  szko lnym.

Z L I T E R A T U R Y  P I Ę K N E J  

I KSIĄŻEK DLA M ŁODZIEŻY.

K. W ybranowski. D ziedzictw o. Powieść. Wyd. II. str. 
400 Księgarnia św. Wojciecha.

Czy to dzieło sztuki? Nie. — Czy zajmujące? Bardzo; 
ani jednej nudnej stronicy. Akcja w artka  logicznie się 
rozwijająca; fabuła n iepozbaw iona  sensacyjności; p os ta ­
cie wcale plastyczne.

Język? P opraw ny, ba rdzo  popraw ny, za poprawny; 
bez  cienia indywidualności pisarskiej; taki, jakim piszą 
sumienni poloniści. A od czasu do czasu nagle, jak iskra— 
błysk w ybornego  dowcipu.

Tendencja?  Owszem: dem askow anie  zgubnej roli taj­
nych tow arzystw . Znać spo re  oczytanie  autora  w li tera­
tu rze  przedm iotu . Jednak — praw do po do bn ie  dla po to -  
czystości pow ieściowej — nie uniknął p. W ybranow ski 
pew nych szab lonow ych ła twizn, pewnych n iedość  wy­
brednych uproszczeń  charaktero  - i psychologicznych^ 
Z mechanizmu, w prawiającego w ruch „bractwo uczyn­
nych g rabarzy”, wydobyto  na  jaw  i pokazano  nam nie­
które sprężyny; ale plan konstruk to ra  pozosta ł  n ieod-  
słonięty. Cz. J —K.

A rkady Fiedler. Ryby śpiewające w U kajali. W arszaw a  
T o w arzy s tw o  W ydawnicze „R ój“. Str. 2 4 2 -( -m apk a  i 29 
ilustracyj.

Znane jes t ogółow i nazwisko kpt Lepeckiego, który 
w przepięknych opowieściach z literackim talentem opi­
sał niezwykle ciekawe pod róże  po Brazylji i Peru. Przy­
był mu teraz w spółzaw odnik .

Arkady Fiedler,  mieszkaniec Poznania ,  w ęd row ał  już 
nieraz po świecie, a os tatn ią  podróż  odbył w zdłuż  
Amazonki i jej dopływ u Ukajali, niemal do samych 
źródeł. Z podróży  tej p rzyw iózł do muzeum w arsz aw ­
skiego i ogrodu  Zoolog icznego  w spania łe  okazy egzo ­
tycznej fauny. Spełnia misję naukową; lecz to tylko cel 
uboczny. Jeździ, by w yładow ać swój tem peram ent w ę­
d row ca  spragnionego w rażeń  i przygód, często n iebez­
piecznych; jeździ, aby żyć życiem innem niż to, do 
k tórego przywykł, aby zobaczyć  inny świat, innych lu­
dzi i nadew szystko  inną  przyrodę, aby uciec na jakiś 
czas od cywilizacji i odetchnąć  pełną  piersią  na bez­
kresnych przes trzeniach, gdzie  bu jna  p odzw ro tn ikow a 
p rzyroda  odpraw ia sw e niesam ow ite  misterja.

Kogóż nie uw iedzie  czar  puszcz  dziewiczych nad 
A m azonką i tej na jw spania lsze j z rzek świata. „Puszcza  
amazońska! Ktoś powiedział, że  człowiek, idący w puszczę, 
ma tylko dw a piękne dni. T o  pierwszy dzień, gdy olśniony 
jej czarującym przepychem i po tęgą  sądzi, że w kracza  do 
raju, — i ostatni dzień, gdy bliski obłędu ucieka z tego

„zielonego piekła" do cywilizacji", (str. 29) T ą  sam ą 
g rozą  przejmuje się autor, gdy opisuje p o d ró ż  po A m a­
zonce, ponury  majestat puszczy, okalającej jej brzegi, 
niezgłębione odmęty w ód, gdzie krokodyle, żar łoczne 
ryby i inne n iebezpieczeństw a czyhają na człowieka, pły­
nącego wątłym statkiem.

Autor z lubością zatrzymuje się n ad  epizodycznemi 
zjawiskami, charakterystycznemi dla tej bujnej, p o d ­
zw rotnikowej przyrody. Czytamy z ogrom nem  zajęciem 
o polow aniach olbrzymich pająków  na owady, o walce 
modliszki z chrząszczem  jednorogiem , o orchidejach,
0 pochodz ie  m rów ek p rzez  puszczę, o polow aniu  na 
kolibry, papugi, motyle... W szystko to zabarw ione  jest 
własnemi refleksjami autora ,  który umie narzucić czy­
telnikowi szczery  kult przyrody, z a ró w n o  w  jej ogrom ie
1 niesłychanem bogactwie, jak i w drobiazgowych, 
z subte lnością  p rzyrodnika  podpatrzonych  scenach.

Fiedler in teresuje się także ludźmi, szczególnie oby­
cza jow ą s t ro n ą  ich życia. Dowiadujemy się ciekawych 
rzeczy o pogańskich czamach, kampach i innych indjań- 
skich plemionach, o kaboklach, którzy klną na w yna­
lazek sz tucznego  kauczuku, o różnego  rodzaju  kombi­
natorach z cywilizowanej Europy, robiących majątki 
w walce z g ro źną  przy rodą  przy pomocy Indjan, zamie­
nionych w niewolników. Jest rów nież  zabarw iony  hu­
morem opis wojny Kolumbji z  Peru  z przyczyn iście 
po łudniowo-am erykańskich .

Książka, w o lna  od n iezdrowej sensacji u ro jonych 
przygód, p rzeno sząc  czyte lnika w daleki kraj dziw ów  
przyrody  i życia, daje nietylko miłą rozryw kę ,  ale i uczy. 
Stanowi d o b rą  lekturę dla starszych uczniów. Domieszka 
erotyzmu, odpow iednio  po trak tow anego ,  nikogo nie 
zgorszy.

O pow ieść  napisana  jes t lekkim, potoczystym, niemal 
feljetonowym stylem, ale prawdziwie plastycznym i św iad ­
czącym o talencie literackim autora. I p od  tym względem 
Fiedler ogrom nie  przypom ina kpt. Lepeckiego.

Razi cokolwiek konstrukcja  opowieści . Opis podróży  
z L iw erpoolu  do ujścia Amazonki zajmuje zbyt wiele 
miejsca, natom ias t od czuw a się brak zakończenia

Tytuł jes t copraw da  nastro jow y i oryginalny, ale nie 
od pow iada  treści,  bo o rybach śpiewających w Ukajali 
są  tylko dw a krótkie zdania , (na str. 202)

Książka, jako całość (także i zewnętrznie),  robi bardzo  
miłe wrażenie .  Chlubnie w zbogaca  n aszą  naogó ł ubogą 
literaturę podróżniczą .  J. W.

Dzieci m iasta  napisała Ewa Szelburg Zarem bina  wyd. 
B-ci Drapczyńskich.

Jest to zbiorek  wierszy charakteryzujący życie rodzin  
robotniczych. Szczery sentym ent i p ros to ta  sprawiają, 
iż w iersze te czyta się z przyjemnością. Dziecko znaj­
duje  w nich siebie, sw oich bliskich i to wszystko, co 
stanowi jego zain teresowanie .

Książeczka została  za tw ie rdzona  do Bibljotek Szkol­
nych przez Wydział P rogram ow y Min. W. R. i O. P.

Tajemnica Czerem oszu  napisa ła  Ewa Szelburg Zarem ­
bina  wyd. G ebe thnera  i Wolffa, zbiorek: Polska i św iat 
w spółczesny z bibl. młodzieży, cykl: Po ziemiach polskich.

Treść  powiastki niezbyt oryginalna, pow tarza jąca  się 
często  w różnych  czytankach. P ow ód ź  na szczątkach 
chaty przyniosła  dziecko i s trzegącego je psa  w pustko­
wie górskie. Znalazł i w yratow ał rozb itków  hucuł, który
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n iedaw no stracił żo nę  i dzieci, wyrzekł się ludzi i żyje 
sam otn ie  w nędznej ziemiance. Mała Marysia, wychowy­
w ana jak córka  przez Dewdiuka, w yrasta  na dzielną 
dziewczynkę. Los jednak  p rześ laduje  ją, raz jeszcze  tonie 
w moczarach, raz jeszcze ocala ją przybrany ojciec, przy­
wołany p rzez  w iernego  psa.

Opis zw yczajów  i wierzeń huculskich nadaje powiastce 
barw ny koloryt. Zmęczy jednak m łodego czytelnika za­
wartych w niej moc obcych i niezrozumiałych wyrazów. 
To , że jeat na końcu książeczki s łowniczek mało p o ­
maga, bo  żadne  dziecko nie zajrzy do niego w czasie 
czytania. Młodzież w ogóle  nie lubi posługiwać się s ło w ­
nikami, nie lubi także trudnych w yrażeń zw łaszcza 
w książkach, czytanych dla  przyjemności.

B ursztynow y ta lizm an  tejże autorki nakład K. Jaku­
bowskiego we Lwowie, ilustracje M. Wisznickiego-

Pow iastka  nap isana  w celu w zbudzenia  za in te reso ­
w ania G dynią  i życiem rybaków . Niezwykłe są koleje 
losu Piotrusia, jednego  z czw orga  dzieci pewnej wdowy. 
Udaje się on  do redakcji dziennika i, chcąc ulżyć matce, 
ofiaruje się być „własnością" pewnej pani, k tóra  ogłosiła 
w dzienniku, że  pragnie wziąć chłopca do siebie. P io­
truś zapozna je  się z bratem owej pani, porucznikiem 
marynarki, który prow adzi go do dom u siostry. I tu p o ­
nosi autorkę  fantazja. Pani Adelinka, boga ta  osoba, 
w zru szo na  b iedą  i ofiarnością Piotrusia, nie chce go 
rozdzielać z rodziną, natom iast pod  w pływ em  jego 
opow iadan ia  i, dow iadu jąc  się dopiero  od  niego, że 
istnieją dzieci, którym brak  słońca, pow ietrza  i odży­
wiania, oddaje  sw oje  salony na  rzecz tych dzieci. 
W szyscy przebywający u niej otrzymują bursz tynow e 
serduszka i tw o rzą  jedno  s tow arzyszen ie .  P io trusia  za ­
biera  ów oficer nad morze, gdzie  ma nabrać  sił 
i zdrowia.

T a len t autorki sprawia, że  czyta się pow ias tkę  z z a ­
jęciem, ale nie wiem, czy znajdzie się taki czytelnik, 
któryby uwierzył, że  istnieje  k toś  taki, coby oddał 
sw oje  mieszkanie, o g ród  i p ieniądze na to, aby dzieci, 
pozbaw ione n ieodzow nych  wygód, o b d aro w ać  je niemi. 
Czy jest w skazanem  daw ać dziec iom złudzenia ,  które 
przy zetknięciu się z życiem znikną, pozostaw iając  po 
sobie  gorycz zaw o du  i zniechęcenie do czytania książek, 
k tóre jako rzeczyw is tość  poda ją  bajkę.

Uśmiech Lwowa napisał Kornel M akuszyński w ydaw. 
G ebethnera  i Wolffa — Bibljoteka młodzieży cykl: Po
ziemiach polskich.

M ichaś jest sierotą ,  przygarniętym p rzez  rodz iców  
kolegi. W idząc trudne warunki materjalne pp. B oro -  
wińskich, postanaw ia  w ystarać się o za ro b k o w ą  pracę. 
Ma jednak  tylko 14 lat, nie tak więc łatwo dostać  płatne 
zajęcie. Wtem nadchodzi list p od  jego adresem , pisany 
wierszem. W liście zaw arta  jes t zagadka i jeśli ją r o z ­
wiąże, zamieszka stale u ta jemniczego au to ra  listu. 
Michaś udaje  się w p odróż  do L w ow a w edług  w ska­
zówek, zaw artych w zagadce. P ierwszego zaraz dnia 
pobytu  Michasia w mieście zjawia się ów  opiekun ta­
jemniczy, lecz nie daje  się chłopcu poznać, tylko razem 
z Michasiem odgaduje  zagadkę, chodząc  i zwiedzając 
Lwów . D opiero  w kilka dni na  cm entarzu Orląt de­
m askuje  się, wyjaśniając Michasiowi, że chciał go p o ­
znać  bliżej i pokochać, zanim zostanie jego przybranym  
ojcem.

G ro teskow ą  jest sy lwetka studenta, wiecznie śm ie ją ­
cego się i m ów iącego dowcipy, naw et kiedy mdleje 
z g łod u .

Pow ias tka  nap isana  żywo, p rzepo jona  miłością i za­
chwytem nad  p ięknością  Lwowa.

Może jednak zawiele zawiera łez i czułostkowości.

Skarb na Sum atrze  wyd. G ebe thnera  i Wolffa z 12 
ilustracjami — cykl: człowiek w pięciu częściach św ia ta  — 
bibljoteka młodzieży. Napisał J. Grabowski.

B ursz tynow ą kulę z odciskiem muchy w ś rodku  
otrzymuje mały chłopiec od swej ciotki z Gdyni. Ku 
wielkiemu zmartw ieniu  chłopca kula zostaje  s t rzaskana 
i chłopiec napróżno  s tara  się odnaleźć muchę. Wpobliżu 
zamieszkuje  kapitan - podróżnik , podchodzi do d z ie c ,  
a dow iedziaw szy  się, czego szukają, zap rasza  ich do 
sw ego  dom u i opow iad a  im dzieje takiej samej kuli 
z muchą, która s tanowiła  skarb radży Ristry na Sumatrze.

W opow iadaniu  b iorą  czynny udział dzieci, którym 
wydaje się, że są  rów nież  na  Sumatrze. Zachwycone są  
dziećmi malajskiemi, florą i fauną tamtejszą.

Szkoda tylko, że  ilustracje są n iew yraźne i niezbyt
zas to sow ane  do treści.

Rozbitkow ie z  C zeluskina  napisał Mieczysław Krzep­
towski wyd. G ebe thnera  i Wolffa—bibljoteka młodzieży— 
cykl: Bohaterzy.

W prostych, jasnych s łowach zawarty  jes t opis 
wzmagań w yprawy prof. Schmidta na północ okrętem 
Czeluskin.

Tysiące n iebezpieczeństw  czyha na g rom adkę  śmiał­
ków. Nareszcie, otoczeni ze wszystkich stron  krą  lodow ą, 
op usza ją  okręt i rozbija ją  namioty na  polu lodowem. 
Niedługo n o w e  n iebezpieczeństwo im grozi: lód pęka 
i tw orzą  się szerokie  szczeliny. Pozos ta je  tylko czekać 
na  pomoc, którą przyniosą  samoloty. P rzybyw ają  na­
reszcie  i zabierają rozbi tków . Ostatni odlatuje prof. 
Schmidt. W śró d  zw ałów  lodow ych pozosta ła  tylko t rze ­
począca  flaga cze rw on a  z młotem i sierpem, godłem 
państw ow em  Związku Sow ietów . Parow cem  „Smoleńsk" 
rozbitkow ie  dosta ją  się do zatoki Opatrzności, a później 
do Leningradu. Oczekuje ich tam sława, o rdery  i na­
grody pieniężne. Lecz to  ich nie cieszy, brak  im trzasku 
kry lodow ej i n iebezpieczeństw. Szczęściem, że prof. 
Schmidt obmyśla już n o w ą  w ypraw ę po Wielkiej L od o ­
wej D rodze  Północnej.
Z za in teresowaniem  śledzi się życie tych ludzi, podzi­
wiając ich odw agę  i zupełne  oddanie  się dla  nauki.

Lot w stratosferę  nap isa ł  Feliks Burdeckl wyd. G e­
be thnera  i Wolffa bibljoteka m ło d z ież y -cy k l :  U jarzmia­
my żywioły.

Jest to  ścisłe  opow iadanie  o pow stan iu  i rozw o ju  
balonu  od  p ierwszej próby, z robionej p rzez  braci M ont­
golfier w 1783 r. we Francji, aż do doby obecnej. Cie­
kawe p odane  są badania  w stra tosferze  pierwszych b o ­
haterów, usiłujących pchnąć  naukę nap rzó d  i dow iedzieć 
się, co się dzieje w niebiosach, k tóre  im się człowiek 
wzniesie wyżej,  tern więcej zmieniają barw ę i s tają się 
to g ranatow e, to fioletowe, a na wysokości 22 kim. 
czarno-szare .  Ostatnio Sowiety wysłały balon b e z o so ­
bowy, zaopatrzony  w apara ty  sam opiszące  i k ierowany 
d rogą radjową. Uczony sowiecki M ołczanow  wynalazł 
i sp raw d za  now y przyrząd, który nadaw ać będzie przez  
rad jo o działaniu  prom ieni kosmicznych i sk ładzie  che-
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m icznym  powietrza. Aparat b e z o s o b o w y  czyli automat  
z n aczn ie  mniej w ym aga przy g o lo w a ń  i wrazie  zepsucia  
nie jest takiem n ie szczęśc iem ,  jak śm ierć  kilku ludzi.

Precyzyjne  przyrządy wyrabiają s ię  też w N iem czech ,  
lecz  o t o c z o n e  są tajemnicą, gd y ż  z a p e w n e  będą  o d d a ­
w ały  usługi armji. Historja ciekawa, lecz  podana bez  
p o w ie ś c io w e g o  zabarwien ia  i najeżona wyliczeniami:  
m o ż e  prędko znud zić  czytelnika, z w ła sz c z a  jeśli niema  
w  tej dz ied zin ie  sp ec ja lnego  za in teresowania .  a. w.

J ó ze f  W ittlin . S ó l z ie m i. P o w ie ś ć  o cierpliwym pie­
churze. W arszaw a  1936 r. Rój. Str. 343.

P ie rw sz a  c z ę ść  zapow iedzianej  trylogji Witlina jest  
to „ p o w ie ść  o  c ierpliwym p iech urze” , a w ięc  z n o w u  
rzecz  o wojn ie .  Z now u, bo  nigdy n ie  pisało s ię  tyle
0 wojnie,  tej, co  minęła i tej, która nadejdzie,  jak w tych 
czasach  pacyfizmu z jednej a zbrojeń i konfiktów z drugiej 
strony. Kilka lat temu był to kon ieczny  i zrozum iały  
m us w y ła d o w a n ia  w literaturze w rażeń ,  które przez  
okres kilkuletni były g łó w n e m i  przeżyciami w alczących
1 ich rodzin . Ostatnie jednak n o w o śc i ,  tak oryginalne  
jak t łom aczone ,  wracające z n ó w  do  tego ,  już zdałoby  s ię  
o g ranego  w e  wszystk ich  tonacjach tematu, robią w ra­
żen ie  c e lo w o  i uparcie pow tarzającego  się  o strzeżen ia ,  
a naw et pew nej  sugestji  strachu, wyw ieranej na ludzkość,  
by jej w o jn ę  obrzydzić .  Jakby na to m ó g ł  p o m ó c  jakiś 
polski cierpliwy piechur, czesk i  Szw ejk  albo angie lska  
„pasierbica w o jn y ”!

Książka Wittlina przenosi  nas do  w s i  huculskiej, a ra­
czej na stacyjkę T o p o ry  — Czernielica  w e  W schodniej  
M a ło p o lsce ,  gdz ie  Piotr N iew iadom sk i  od lat dw ud zies tu  
pełni funkcje bliżej n ieokreślone  pom ocnika  „do w s z y s t ­
k ie g o ”. Załatwia on najróżn iejsze  prace, jakie się  na stacji 
nadarzą: na lew a  naftę, zamiata, sprząta, naprawia nasypy,  
jeźd zi  na drezynie ,  a w  lecie  nosi  pakunki nielicznym  
podróżnym , którzy wysiadają na stacji. P ozatem  wierzy  
w  Boga, więcej w cesarza, boi s ię  Stw órcy,  ale  bardziej 
naczelnika, jest  dobry i pracowity,  jednak, gdy s ię  da — 
ukradnie trochę o w s a  lub kukurydzy z w orków ,  które  
„sam e s ię  przerw ały”. Jest pos ia d a czem  p o ło w y  chaty  
i */2 morgi sadu, ma s io s trę  Paraskę z łeg o  prow adzenia  
i M agdę sierotę ,  z  którą żyje, a le  żen ić  s ię  z nią nie  
chce i liczy s ię  z  nią zn a czn ie  mniej niż  z psem  Basem.  
T en  p ies  „to już n ie  p ie s — to anioł.  Mleka w praw dzie  
nie dawał,  (I?) ale był d ob ry—to znaczy z ły ”. Tak określa  
autor jedyną praw dziw ą m iłość  Piotra.

W cichą w io sk ę  pada w ie ść  o zam achu w  Serajewie  
i o wojn ie .  Narazie jest  ona  czem ś dz iw nem , groźn em , ale  
dalekiem, jak straszna  bajka, której przyjem nie s łucha ć”. 
Zw olna ,  gdy, po n ie w y m o w n ie  czułej i o jcow sk ie j  o d e z ­
wie  cesarza  „do moich lu d ó w ”, zaczyna  s ię  ruch poc ią ­
g ó w  w o jsk o w y ch ,  p ob ór  rekruta i pog łosk i  o z w y c ię s t ­
w ach, po  których c. i k. wojska  stale s i ę  cofają, wojna  
odsłan ia  p ierw szy  w e lo n  z e  s w e g o  oblicza . Piotr należy  
do rezerw y  i czeka  w ezw ania ,  pełniąc tym czasem  funkcje  
dróżnika i f i lozofując z  żandarm em. N adchodz i jednak  
ewakuacja i w ezw a n ie  do  pułku. Zamyka Piotr chatę na 
klucz, oddaje  psa  M agdzie  i jedzie  z  resztą landsztur-  
m istów  aż na Węgry. I tam w  pułku dop iero  zaczyna  
o b s e r w o w a ć  i m yśleć.  Uczy  s ię  przed ew szystk iem  czc ić  
bóstwa: Subordynację  i Regulamin oraz arcykapłana ich, 
sztabsfeldfebla  Bachmatiuka, którego  boi s ię  znaczn ie  
więcej niż  podpu łkow nika  Leithubera, gdyż  ten — wia­
d o m o  — wydaje taki rozkaz, jaki mu Bachmatiuk p od -

szepn ie .  P ierw szy  tom koń czy  się  na w c ie len iu  do  pułku 
paruset H ucułów wraz z Piotrem.

Przy czytaniu tej książki staje czę s to  w oczach ,  obok  
n a iw n eg o  i d ob rego  N iew iadom sk iego ,  pos tać  wygi — 
Szwejka, o czy w iśc ie  nietyle  jako analogja, ile jako k o n ­
trast. Piotr, w zestaw ien iu  ze  sw y m  czesk im  kolegą,  
drwiącym i cynicznym , to chłop dobry, ufny w e  w szys tko  
c o  mu pow iedzą ,  który przyjmuje w sze lk ie  instrukcje,  
rozkazy ,  a naw et m iłość  cesarza  do „jego lu d ó w ” i v ice  
versa, za  dobrą m onetę .  Za n ieg o  ironizuje  przez cały  
c zas  Wittlin mądrze, subte ln ie  i dow cipn ie .  M o że  jednak  
nazbyt tkliwie r ozczu la  s ię  po przez  tę ironję nietylko 
nad c iężką dolą  i pon iew ierką  o d er w a n e g o  od ziemi  
prostego  cz łow iek a ,  lecz  nad każdym  nieprzyjemnym  
drobiazgiem , któremu pod dać  s ię  musi jednostka w c ie ­
lona  w  z o rg a n iz o w a n ą  grom adę. N a w et  strzyżen ie  i ką­
piel wyrasta w  ośw ie t len iu  autora, jako akt brutalnej 
przem ocy ,  co  jest trochę zabaw ne.  A. Słonimski s łuszn ie  
m ów i w jednej ze  sw ych  kronik, że  niema nic n ie z n o ś ­
n ie jszego ,  jak c z ło w iek  w ieczn ie  dow cipny lub d o w c ip ­
kujący. M yślę,  ż e  nadużycie tonu iron icznego  jest  rów nież  
b. m ęczące .  T o  też  z r o zk o sz ą  czyta s ię  te stronice p o ­
w ieśc i ,  gdz ie  Wittlin m ów i o  wsi huculskiej, maluje kraj­
obraz, opisuje  upalną n o c  w ęgierską  lub p ieśń  huculską,  
pełną tęsknoty.

Książka Wittlina ma wielk ie  zalety. Myśl i forma har­
monijne, obserw acja  bystra, r o zu m o w a n ie  jasne  i przej­
rzyste, a n a d ew szy stk o  przepiękna p o lszczyzna ,  niestety  
d o ś ć  rzadko spotykana naw et u dobrych pisarzy — są  
to p ie rw sz o rz ęd n e  walory. P orów nania  j e g o —to piękne  
plastyczne obrazy, p rzew a żn ie  niezbyt l iczne, ale n ie­
z w yk łe  i c zę s to  prześ liczne .  Oto parę przykładów: „W est­
chnienia  rozw in ię te  w m elodje ,  tęsknota  skroplona  
w dźwięki,  ży w ica  roniła s w e  m io d n e  ł z y ”, i inne.

Książka namiętnie pacyfistyczna i mimo, jako s ię  rze ­
kło, ogranego  tematu, bardzo c iekawa. T o  też niecierpli­
w ie  oczekujem y dalszej ewolucji  p r o s to d u szn eg o  Piotra  
N iew iadom sk iego ,  jednego  z Nieznanych Żołnierzy.

W. P.

DZIEŁA R Ó Ż N E - R E C E N Z J E  I OCENY.

D r. W ilhelm  Stekel: W ychow anie rodziców , tłum. D r. 
m ed. T adeu sz F ajans, wyd. Renaissance, Ars medica,  
str. 215, cena 6  zł.

Jednym z najm łodszych kierunków psychologji  s t o s o ­
wanej,  która opiera się  na badaniu czyn n ików  konsty ­
tucjonalnych (w r o d z o n e  sk łon nośc i)  i kondycjonalnych  
(m om enty o k o l ic z n o ś c io w o -w a r u n k o w e ,  w p ły w y  o to c z e ­
nia), jako pewnych zwartych c a ło śc i  życia psych icznego ,  
w  przec iw ieńs tw ie  do  dawnej psychologji ,  która gubiła  
s ię  w  badaniu p o szc z eg ó ln y c h ,  n iepow iązanych  z  sobą  
e lem en tó w ,  jest typologja. M imo, że  posługuje s ię  ona  
eksperym entem  w śc is łem  tego  s ło w a  znaczeniu ,  jest 
raczej nauką humanistyczną, która ujmuje o s o b o w o ś ć  
c z ło w iek a  jako pew n ą  całość ,  po ró w n y w uje  te o s o b o ­
w o ś c i  z  so b ą  i w reszc ie  klasyfikuje na typy.

W  konsekw encji  w yp ływ a  w łaśc iw y  s tosun ek  typologji  
do dynam izm u życia.  Jeśli c z ło w iek  -  jak ktoś p o w ie ­
d z i a ł — jest z jawiskiem  um iejscow ionem  w cza s ie  i prze-
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strzeni, a  jako zjawisko stale podlega  zmienności, to 
w tem właśnie  tkwi pods taw o w a  w artość  typologji .

Istnieje typologja  ucznia, dziewczęcia, nauczyciela 
i t. p. Do tej serji przybywa w książce W. Stekla, leka­
r z a - p sy c h o lo g a  i docenta  uniwersytetu wiedeńskiego, 
typologja rodziców . Pods taw ow em  założeniem jei jest 
freudowska psychanaiiza, w której instynkty, zw łaszcza 
sam ozachow aw czy  i gatunkow y tak u rod z icó w  jak 
i u dziecka są  m otoram i zasadniczetni wszelkiego dzia­
łania. Zw łaszcza  instynkt gatunkowy jest tym „nervus 
re ru m ” wszelkich b łędów  w wychowaniu, p oza  tą is to tną 
rolą, k tórą  ma do spełnienia.

Zdaniem au to ra  książki „zadaniem w ychow ania  jest 
dać dziecku właściwe nastawienie  do autorytetu, a  więc 
ani niedocenianie  go, ani przecenianie” . Rodzice natom ias t 
nie umieją w tosunku do dziecka zachow ać umiaru a, p o d ­
legając przem ożnem u wpływowi instynktów, zajmują 
najczęściej jedno  z  tych skrajnych stanowisk. Stąd różne 
typy matek, ojców: matka nerw ow a, nerw ow y ojciec, 
chłodna matka, kobieta  - dziecko, kobieta mężczyzna, 
matka n iezadow olona,  pobudliwa, apatyczna, purytanka, 
rod z ice  lekkomyślni, anorm alni,  egoistyczni, sadystyczni,
0 chorej woli, ojciec żywiący uczucie miłości do Sivej 
córki (kompleks Leara, w przeciwieństwie do kompleksu 
Edypa) i t. p . Dziecko, p o dd ane  wpływom takich czynni­
ków  konstytucyjnych, jak i kondycjonalnych, nie może 
być w ychow ane tak, jakby sobie  tego życzyła szkoła
1 spo łeczeństw o.

Ale au to r  p rzychodzi do pesymistycznego wniosku, 
że  niema w łaściwie zupełnie  norm alnego typu człowieka. 
Czy ukryw a się tu tęskno ta  za  praw dziw em  szczęściem, 
za idealnym człowiekiem? Ale czy ten idealny człowiek 
nie byłby zmechanizowany? Czy ten zm echanizow any 
człowiek nie przeczyłby zasadzie  dynamizmu życiowego? 
Zresz tą  nie  jes t celem natury tworzyć ideały, pozbaw ione  
najmniejszej choćby niedoskonałości . Boć przecie w tym 
dynamiźmie życiowym, który ma n ieogran iczone  m ożli­
wości rozw oju , tkwi is totny sens  życia.

R ozszczepienie  duszy młodzieży dzisiejszej, nie  bez 
głębokiej racji,  widzi a u to r  w przejśc iowości w spó łcze­
sności. M łodzież chce wieść życie przyszłych pokoleń, 
a  rów nocześn ie  w jej duszy  odzyw a się su ro w a  m ora l­
n ość  rodz iców  z wszystkiemi hamulcami religijnemi 
i społecznemi. Stąd pew n a  pozo rn a  sw o bo da ,  która p ro ­
wadzi do ro zcz a row an ia  i załamania, pow ierzchow ności 
i n e rw ow ośc i w pracy, a  naw et s tąd  „zem sta sk ręp o w a­
nego E ro sa ”. „Uznajemy dziś jedynie politykę, seksualizm 
i spor ty”. T akie  i po d o b n e  refleksje nasu w ają  się tutaj 
autorowi.

Jest tu  dużo  racyj, ale z zastrzeżeniami, jeśli chodzi 
o m łodzież  polską. W. Stekel jest Wiedeńczykiem, miesz­
kańcem dużego miasta, które, jak każde wielkie miasto, 
jest zbiorowiskiem przeróżnych  typów anorm alnych. Jest 
on rów nocześn ie  lekarzem, który w swej praktyce lekar­
skiej z norm alnem i typami ludzi styka się chyba najmniej. 
Nasza natom iast młodzież, nasze  społeczeństwo, jakkol­
wiek nie jest p o zbaw ion e  typów anorm alnych, to jednak  
mimo radykalizmu w każdej dziedzinie życia, jaki obecnie 
przeżywamy, nie p rzeżyw a tego kryzysu tak krańcow o, 
jak przeżyw ać m oże spo łeczeństw o rozbitego w wojnie 
św iatowej państwa, i nie  obca jej jest dziedzina ideału, 
który cechuje młode, idące ku potędze , państwo.

Z tem zastrzeżen iem  jednak należy brać  do ręki tę 
książkę, k tóra  z resz tą  jes t bardzo  ciekawa i pouczająca 
i w olna od apara tu  naukow ego. T o  też wychowawcy 
i nauczyciele powinni zap ozn ać  się z tą  typologją  rodziców.

Pozatem szw ankuje korrekta, a brak rejestru utrudnia 
orjentację w treści.  Dr. Fr. Gucwa.

PRZEGLĄD 

POLSKIEJ PRASY PEDAGOGICZNEJ.

ZAGADNIENIA PSYCHOLOGICZNE.

Próbą ana lizy  psychologicznej m yśli dziecka na terenie 
arytm etyki pode jm uje  A. Szem ińska, „P olskie archiwum  
P sychologji” 1935 Nr. 1.

Bez w zględu na to, jakie cele stawiają  sobie  mate­
matycy, t. z. czy chcą nauczyć dzieci tego, co im będzie 
pożyteczne  w przyszłem życiu zaw odow em , czy też w i­
dzą  w nauczaniu  matematyki głównie m ożliw ość ksz ta ł­
towania logicznego myślenia i przyzwyczajenie do ba r­
dziej abstrakcyjnego rozum ow ania  — nauczanie tego 
przedm iotu  napotyka  na o g rom ne trudności.

Na podstaw ie  p rzeprow adzonych  badań  au torka  s tw ier­
dza, że  pod łoże  b łędów  byw a  rozmaite. I tak:

1) Błędy czysto liczbowe p o w o d o w an e  są:
a) nieuwagą, brakiem koncentracji ,
b) brakiem pamięci

2) Błędy w  technice działań, pow odow ane:
a) złym systemem pracy
b) brakiem zrozum ien ia  samej zasady  s tosow anej 

techniki.
Jeśli chodzi o ten ostatni wypadek, t. z. kiedy błąd 

wypływa z niewłaściwego zrozum ienia  — w ysuw a się 
pytanie, czy brak zrozum ienia  jest wynikiem n iedojrza­
łości myślowej, czy też ogólnego nastawienia  do norm
arytmetycznych.

Rezultaty p rzeprow adzone j ankiety w ykazały zależ­
n ość  między us tosunkow aniem  się do praw dy  matematy­
cznej a wiekiem dzieci.

Dla dzieci do lat 13 p raw da  m atematyczna jest ab so ­
lutna. Dopiero s ta rsze  rozum ieją  za leżność  praw ideł 
arytmetyki od zasady, na której u tw o rzon e  są  liczby. 
Przyczyny tego rodzaju  nastawienia  należy szukać czę­
śc iowo w m etodach nauczania  tego przedm iotu.

W/g badań  autorki pojęc ia  w tym zakresie  nie są  
nabyw ane jednorazow o, ale rozw ijają  się s topniow o, 
przechodząc  przez kolejne stadja  genetyczne.

Zrozumienie  pewnych pojęć za leżne  jest od do jrza ­
łości umysłowej, t, z. że umysł musi posiadać  po trzebne  
funkcje myślenia (logika w zględności n. p.).

Z powyższych uw ag i d ośw iadczeń  wyciąga autorka  
następujące  wskazania:

1) Należy d o s to so w ać  p rogram  arytmetyki ściśle 
do norm alnego  rozw o ju  umysłu dziecięcego;

2) Nauczyciel pow in ien  zwalczać, zw łaszcza  w po ­
czątkach, mechanizację uczenia  p rzez  w pro w adzen ie  w ię­
kszej aktywności do pracy.

W  art. p. t. „ W spółpraca nauczyciela —  polonisty  
z  psychologiem  szko ln ym “. Polonista  z  V i  V I 1935. 
podejm uje Dr. J. Znanom irska  p ró b ę  wykazania, w jaki
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sposób i w jakiej mierze nauczyciel języka polskiego może 
przez wypowiedzi uczniów, zwłaszcza zaś prace piśmien­
ne przyczynić się do wzbogacenia materjału, zdobytego 
drogą badań psychologji ściślej (testy i obserwacja psy­
chologiczna), a nadewszystko — jak polonista może ten 
materjał należycie oświetlić z tytułu swego wszechstron­
nego kontaktu z młodzieżą.

Ze względu na ciągłość i zwartość myśli oraz możli­
wość wyrażenia pełni przeżyć przez ucznia — uważa 
autorka prace piśmienne za cenniejsze dokumenty psy­
chologiczne od wypowiedzi ustnych. Wielka różnorod­
ność form wypracowań piśmiennych pozwala poloniście 
na wszechstronne poznanie właściwości psychicznych 
młodzieży, a więc przedewszystkiem poziomu i jakości 
inteligencji, wyrażających się w zawartości wypraco­
wania, sposobie ujęcia zagadnienia i t. p.; władzy lo­
gicznego myślenia, znajdujących wyraz w poprawnym 
toku rozumowania, celowem rozplanowaniu małerjału, 
co ma miejsce przy ćwiczeniach

Innym przejawem psychiki młodzieży to wyobraźnia, 
której odmiany (odtwórcza, przetwórcza i twórcza) łatwo 
obejrzeć w zwierciadle takich form prac piśmiennych, jak 
opis, charakterystyka, sprawozdanie, wypracowanie 
o charakterze literackim, wolne tematy i t. d.

Sporo również materjału przyniosą obserwacje, jak 
młodzież reaguje na bogactwo życia, chodzi tu o do­
kładność obserwacji oraz stopień dojrzałości duchowej.

W pracach z języka polskiego dość silnie zazna­
czają się emocjonalne pierwiastki życia psychicznego, 
które ciekawie kojarzą się w zestawieniu prac mło­
dzieży żeńskiej i męskiej.

O stopniu rozwoju duchowego młodzieży oraz jej 
wrażliwości etycznej świadczy stosunek młodzieży do 
bohaterów dzieł literackich.

Z dużą pomocą przyjdą psychologowi wypracowania 
szkolne, informując go o światopoglądzie młodzieży, 
zwłaszcza klas starszych.

Ze stanowiska obserwacji psychologicznej polonista 
również w większej mierze niż nauczyciele innych 
przedmiotów może wypowiedzieć się w sprawie stopnia 
kultury poszczególnych jednostek spośród młodzieży.

Wynikami badań nad zagadnieniem drugoroczności 
uczniów szkoły powsz. dzieli się na łamach „Ruchu Ped.” 
z. 2, 3, 4. 1935/6 r. w art. p. t. „Uczniowie drugoroczni”. 
J. Czarnecki. Przy badaniach posługiwał się autor nastę- 
pującemi danemi: fotografją uczniów, opinją lekarza, 
opinją wychowawcy i nauczycieli, opinją kolegów, opinją 
rodziców, rezultatami, uzyskanemi zapomocą testów, zna­
jomością środowiska domowego.

Za formy badań służyły mu:
1. obserwacja ciągła
2. opinje i zeznania samorzutne
3. listy i kwestjonarjusze
4. rozmowy
5. luźne informacje
6. luźne obserwacje.

Zebrany w ten sposób materjał ujęto w następujące 
cykle:

I. Osoby repetentów
II. Rozmowy

III. Wywiady w domu
IV. Opinje wychowawców i nauczycieli
V. Szkoły

VI. Badania lwowskie
VII. Losy byłych repetentów po opuszczeniu szkoły.
W konsekwencii wszystkie źródła, dotyczące całości,

ujęto w karty indywidualne w/g wykazu:
1. Fotograf ja ucznia
2. Obserwacja ciągła ruchliwości
3. Opinje wychowawcy i nauczycieli
4. Opinją współkolegów
5. Oświadczenie rodziców względnie opiekunów
6. Oświadczenie samych repetentów
7. Sny, marzenia, plany.
8. Co szkoła wie o stosunkach rodzinnych uczniów
9. Wywiad w domu

10. Obserwacja ciągła podczas lekcji
11. Obserwacja ciągła pozaszkolna
12. Dowcipy, żarty repetenta
13. Przybory, zeszyty i wytwory.
Autor omawia zebrane wyniki w/g wymienionych 

w karcie punktów, zatrzymując się dłużej nad psychiką 
drugorocznych, repetentami z wyjątkowych sytuacyj ro­
dzinnych, powodami i objawami drugoroczności tkwią- 
cemi zarówno w młodzieży jak i warunkach, w jakich żyje.

Badania te upoważniają go do wysunięcia następują­
cych wniosków:

Najpoważniejszym źródłem drugoroczności młodzieży 
są złe warunki domowe, którym można w perwnej mie­
rze zaradzić przez systematyczne prowadzenie akcji 
współpracy szkoły z domem.

Inną sferą komplikacyj jest życie socjalne uczniów 
zarówno na terenie szkolnym jak i pozaszkolnym.

Ze względu na powyższe nastawienie nauczycieli 
do drugorocznych winno być wyjątkowo subtelne, by 
w ten sposób uratować ich pozytywne ustosunkowanie 
się do wartości, jakie przynosi szkoła.

Na podstawie przebogatego materjału, zebranego bez­
pośrednio i starannie przemyślanego, wysuwa autor po­
stulat wyszukiwania sposobów, usuwających element re- 
petencki.

K R O N I K A .

LIGA MORSKA I KOLONJALNA W SZKOLE.

Jednem z najbardziej znamiennych zjawisk towarzy­
szących naszemu odrodzonemu życiu państwowemu jest 
zdecydowana orjentacja morska.

Jeżeli w ciągu wieków dawna Rzeczpospolita nigdy 
nie doceniała znaczenia morza i pozwoliła się wreszcie 
odepchnąć od Bałtyku, to obecnie w ciągu siedemnastu 
lat własnego państwowego bytu mamy już zręby gospo­
darki morskiej w postaci portu gdyńskiego i poważnych 
zaczątków floty handlowej i wojennej.

Jednakże jest to zaledwie cząstka tych zaległości 
wiekowych, które odrobić musimy w dziedzinie morskiej. 
W pierwszym rzędzie musimy zwrócić uwagę na to, by 
należyte zrozumienie znaczenia morza stało się udziałem 
całego społeczeństwa, nasza własna historja bowiem aż 
nadto boleśnie poucza, że nawet najbardziej celowa 
i śmiała polityka morska Zygmunta Augusta, Batorego, 
czy Wazów nie dała i dać nie mogła żadnych rezultatów,
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gdy naród cały pow tarza ł za Klonowiczem: „Może nie 
wiedzieć Polak co to  morze, gdy pilnie o rz e ”.

Stan ten po wiekach zmienił się na lepsze.
Pow stan ie  już w początkach niepodległości organizacji 

Ligi Morskiej i Kolonjalnej,  a następnie  jej sam orzutny, 
im ponujący rozwój,  o fiarność społeczeństwa, dzięki któ­
rej na początku stycznia b. r. m ożna było przekazać  na 
b u d o w ę  łodzi p odw odnej  3.315 000 ze zbiórki F. O. M., 
wszystko  to świadczy, że spo łeczeństw o  sam o odczuw a 
po trzebę  pogłębienia swej św iadom ości morskiej i zo rga­
nizow anej pracy dla morza.

Najważniejszym odcinkiem działalności Ligi Morskiej 
i Kolonjalnej są  Koła Szkolne. Spoglądanie  w przyszłość  
n a rod u  nakazuje  nam widzieć ją na m orzu  i do tego 
musimy przygotow ać m łode pokolenie  już teraz.

Jeden z tw órców  obecnej Ligi Morskiej i Kolonjalnej— 
Prezes  Zarządu G łów nego , gen. Orlicz - Dreszer,  trafnie 
ujął właściwy s tosunek  narodu  do zagadnienia  morskiego: 
„Morze niedość jest kochać—trzeba umieć niem w ładać”.

Po to wszakże , by n a ró d  umiał w ładać  morzem, n a ­
leży przedtem nauczyć młodzież m orze  kochać. T ą  t ro ­
ską o w ychowanie  młodzieży w duchu morskim podykto­
w ane  zosta ło  zalecenie  Pana  Ministra Oświaty >, by 
w  szkołach pow staw ały  Koła Szkolne L. M. K., jak ró w ­
nież P ana  Kuratora  Okr. Szk. Lubelskiego, który zachęcił 
nauczycielstwo do zakładania  Kół Szkolnych L. M. K- 
w gorących słowach: „Zrozum ienie  i ugruntow anie  w s p o ­
łeczeństw ie idei morskiej będzie  tern pewniejsze, im ży­
wiej i serdeczniej zareagują  na poczynan ia  Ligi M. i K. 
serca  dziatwy i młodzieży, p row adzone j  i w ychowywanej 
przez  nauczyciela, rów nież  żywo odczuw ającego  i ro z u ­
miejącego w ażność  i w artość  m orza  dla P ań s tw a”. 2

Akcja Kół Szkolnych rozw inęła  się w ciągu ostatnich 
lat imponująco.

Obecnie na terenie całej Polski skupiają one  przeszło  
100.000 młodzieży.

Na terenie Okręgu Lubelskiego is tnieje 300 Kół Szkol­
nych, liczących razem  16.800 członków.

Niemal każdy dzień przynosi w iadom ość  o pow staniu  
now ych Kół Szkolnych. Świadczy to przedewszystk iem 
o tem, że  inicjatywę ujęło w sw e ręce nauczycielstwo, 
zw łaszcza  po  nawiązanej ostatnio ścisłej w spółpracy 
Ligi Morskiej i Kolonjalnej z Z. N. P.

Na terenie  m. Lublina Koło Szkolne istnieje  w każdej 
bez wyjątku szkole.

W Lublinie w ubiegłym roku Zebranie  Opiekunów 
56 Kół Szkolnych pow oła ło  do życia Oddział Szkolny 
L. M. K., który, skupiając w swych szeregach  4200 człon­
ków , rozw iną ł żyw ą i ow ocną  działalność w ciągu p ierw ­
szego roku sw ego  istnienia, organizując m. in. O kręgow ą 
w ystaw ę prac Kół Szkolnych L. M. K., w spólny  obchód  
rocznicy odzyskania  dostępu  do m orza  i wydając jed n o ­
dniówkę w 2000 egzemplarzy.

Koła Szkolne Ligi Morskiej i Kolonialnej są  jedną  
z najbardziej popularnych organizacyj na te renie  szkoły.

Punkty p rogram u Kół Szkolnych L. M. K. d adzą  się 
u szeregow ać  według w ażności celów w następującej 
kolejności:

1 Okólnik Nr. 2 Min. W. R. i O. P. z dnia 19.1 1935 r. 
1. Pol. — 5102/34.

2 Okólnik Kuratorjum O. S Lub. z dnia 5,X 1935 r. 
Nr. 2 O - W F  23507/34.

1) Poznan ie  m orza  i z rozum ienie  jego znaczenia  dla 
Polski.

2)  W ychowanie w odne, a więc organ izow anie  sp o r ­
tów  wodnych, w ędrów ek  kajakowych, kursów  żeglarskich.

3) Poznan ie  P om orza  pod  w zględem historycznym, 
geograficznym, biologicznym i kulturalnym.

4) O rganizow anie  wycieczek do Gdyni.
5) Nawiązanie korespondencji z młodzieżą polską na 

emigracji.
6) O rganizow anie  odczytów oraz  imprez na cele Fun­

duszu Obrony Morskiej i Akcji Kolonjalnej.
Już p ierwsze zetknięcie się z zagadnieniami morza, 

które op iekunow ie  i członkow ie  Kół Szkolnych mogą 
znaleźć w obfitej li teraturze, wydanej w  tym celu przez 
Ligę M. i K., p rzekonać m oże o bogactwie środków , 
jakie nasuw ają  się przy realizacji program u Kół Szkol­
nych L. M. K.

Daleko idące udogodnien ia  organizacji wycieczek 
i ich pobytu w Gdyni umożliwiają członkom Kół Szkol­
nych L. M. K. bezpośredn ie  zetknięcie się z morzem, 
co wnosi czynnik ogromnej wagi w kształtowaniu się 
s tosunku dziecka do zagadnień morskich.

Oddziaływanie na w yobraźn ię  ucznia przez  plastyczne 
przedstaw ienie  mu całokształtu  zagadnień obrony  morza 
w pięknych wykresach - afiszach Ligi Morskiej i Kolonjal­
nej, zapoznanie  go z sylwetą okrętu przez praktyczne 
m odelarstw o — poczynając od najdostępniejszych modeli 
z papieru  — przygotow uje  g run t do zrozum ienia  wielu 
rzeczy z zakresu spraw  morskich.

Za składkę — Koło Szkolne otrzymuje bezpłatnie b o ­
gato i lustrowany miesięcznik dla  młodzieży — „Polska 
na M o rzu ”, króry przyniesiony przez  dziecko do domu 
stać się m oże zaczynem uświadom ienia  o ważności m o­
rza  w śród  starszych. Miesięcznik ten rozchodzi się 
w 110.000 egzemplarzy.

Koło Szkolne Ligi Morskiej i Kolonjalnej może p o ­
w stać już poczynając od liczby 20 cz łonków . Składka 
zasadniczo  wynosi 10 gr. miesięcznie.

Na wniosek opiekuna Koła w ładze  Ligi Morskiej 
i Kolonialnej mogą obniżyć dzieciom składkę do 5, 3, 
a naw et  1 gr. miesięcznie.

Niema jak z tego widać przeszkód  natury „składko­
w ej” do zaw iązan ia  Koła L. M. K. w szkole.

Chodzi jedynie o inicjatywę nauczycielstwa, a w ciągu 
najbliższego czasu  w 1700 szkołach na terenie w oje­
w ó d z tw a  lubelskiego, gdzie dotąd  Kół Szkolnych L. M K. 
niema, będą  mogły pow stać  ogniska myśli i czynu m or­
skiego, tak bow iem m ożna niewątpliwie nazw ać Koła 
Szkolne L. M. K., doceniając ich donios łą  rolę.

Dla wszystkich, którzy zechcą z inicjatywą taką wy­
stąpić, podaję  ad res  Sekcji Szkolnej O kręgowej Ligi 
Morskiej i Kolonajlnej — Lublin, K ra k -P rz e d m .  41.

Zbliżająca się uroczystość 10 lutego, gdy cała Polska 
obchodzić  będzie 16-tą rocznicę  odzyskania  dostępu  do 
morza, stanowi najbardziej odpow iedn i m o m en t do za­
kładania Kół Szkolnych L. M. K., które w pełni będą 
mogły skorzystać  z p rzygotowanych specjalnie przez 
Ligę M orską  m aterjałów  do zo rgan izow an ia  obchodu.
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KOMUNIKATY.

Koło Psychologów Szkolnych przy Kuratorjum Okręgu 
Szkolnego zostało zorganizowane 9.IX 1935. Za podstawę 
pracy Koło przyjęło „Projekt programu pracy” zawarty 
w memorjale Zespołu Psychologów Szkolnych przy 
Pracowni Wychowawczej Muzeum Oświaty i W ychowa­
nia w W arszawie oraz „Regulamin dla psychologów 
szkolnych w szkołach średnich ogólnokształcących” ogło­
szony przez J. K rasuską- Burzycką.

Program psychologów w Lublinie obejmuje więc:
1) opiekę psychologiczną nad uczniem;
2) współpracę z nauczycielami;
3) kontakt ze środowiskiem pozaszkolnem ucznia.
Koło Psychologów ma za zadanie konsolidację pracy

psychologów szkolnych przez opracowywanie szczegóło­
wych programów i metod pracy.

Dotychczasowe posiedzenia Koła poświęcone były 
następującym pracom:

1) ustaleniu programu pracy na pierwsze półrocze 
(pogadanki, zapoznające młodzież z psychologiem i jego 
ro lą na terenie szkoły, rozmowy indywidualne i t. d.).

2) spraw ozdaniu psychologów z ich półrocznej pracy, 
omówieniu trudności, które się w pracy wyłoniły w sto­
sunku do dyrekcji, g rona nauczycielskiego, młodzieży; 
w związku z organizowaniem przychodzenia młodzieży 
na rozmowy indywidualne, ze zbyt małą ilością godzin 
i t. d.) i ustaleniu wytycznych w pracy na następne 
półrocze.

Koło nawiązało kontakt z pokrewnemi mu zespołami 
w W arszawie.

1935. W -w a....................................................................  7522
R abska  Z. Magja książki b. r. W -wa......................... 7840
S ław oj-S k ładkow sk i F. Strzępy meldunków. 1936.

W -w a................................................................................ 7832
S z a p sa ł S. Próby literatury ludowej Turków. 1935.

Kraków................................................................................. 7494
Ś w iętochow ski A. Genealogja teraźniejszości. 1936.

W -w a...............................................................................  7839
W Itktew Icz St. Pojęcia i tw ierdzenia implikowane

przez pojęcie istnienia 1917-1932. W-wa. 1935. 7564
W ołoszynow skI J . Było tak b. r. Lwów.................. 7845
Van de V elde. Erotyzm w małżeństwie. 1935. W-wa. 7600 
Z ie lińsk i St. Polska bibljografja morza. 1935. W-wa. 7508

KOMUNIKAT W SPRAWIE PORTRETU PANA GENE­
RALNEGO INSPEKTORA SIŁ ZBROJNYCH GEN. DYW.

EDWARDA RYDZA - ŚMIGŁEGO.

Kuratorjum O. S. Lub. zwraca uwagę szkół i podle­
głych urzędów na wydany staraniem Tow arzystwa Przy­
jaciół Związku Strzeleckiego, W arszawa, Hortensja 7, 
portret Pana Generalnego Inspektora Sił Zbrojnych, 
Gen. Dy w. Edwarda Rydza-Śm igłego, z Jego autografem.

Cena portretu wynosi 2 zł.
Dochód ze sprzedaży portretu przeznaczony jest na 

cele kulturalno - oświatowe Związku Strzeleckiego.

NADESŁANE.

SPIS KSIĄŻEK OSTATNIO NABYTYCH PRZEZ 
CENTRALNĄ BIBLJOTEKĘ PEDAGOGICZNĄ K. O. S. L.

B anachow a J. Pszczoły—inscenizacja. 1935. W -wa 7705 
B anachow a J. Inscenizacje rolnicze 1935. W-wa. 7706 
B ornste in  B. Elementy filozofji jako nauki ścisłej.

1936. W -w a....................................................................  7756
B ornste in  B. Logika geom etryczno-architektonicz-

na. 1935. W -w a............................................................  7528
Czech M. Jak roślina gospodaruje w ziemi. 1935.

W' wa....................................................................................7716
G aw ęcki B. Szkice filozoficzne. 1935. W -wa . . 7538
G reullch  St. Wychów owiec. 1935. W -wa. . . 7722
H offdlng H. Filozofja religji. 1935. W -wa. . . 7493
Jez ie rsk i W. Chemja techniczna. 1935. W-wa . 7576
Kot St. Anglo -  polonica. 1935. W -w a............................7519
K rasusk i Z. Obserwacje szarego człowieka. 1935.

W‘ wa................................................................................ 7843
L atanow icz S t. Tajemnice i fałszerstwa. 1934.

w -w a.....................................................................................7553
M iklaszew ski St. Rozpoznawanie gleb w polu.

F. A. Ossendowski: Mocni ludzie. Powieść z okresu 
pow stania r. 1831. Książnica-Atlas. Lwów — W arszawa. 
1935. Zł. 3.20.

Nowa powieść F. A. Ossendowskiego jest, być może, 
pierwszą, a w każdym razie najbardziej literacko-arty ­
styczną, plastyczną i barwną powieścią z życia politycz­
nych zesłańców polskich po powstaniu r. 1831-go .

Ukazał się już pierwszy zeszyt tomu IV zarysu ency­
klopedycznego „Świat i Życie” (nakł. Książnicy-Atlas). 
To pożyteczne wydawnictwo rozpoczyna więc już czw ar­
ty — i ostatni — rok swego zasłużonego żywota.

Jak się dowiadujemy z okładki zeszytu I, w lutym 
ukaże się poza zwykłym kolejnym (Il-im) zeszytem „Świata 
i Życia” num er dodatkowy „Polska”. Numer ten będzie 
wspaniałem premjum dla prenum eratorów  „Świata i Ży­
cia”. Jesteśmy go szczerze ciekawi. Sądząc z nazwisk 
autorów , których prace ukażą się w tym zeszycie (Romer. 
Czekanowski, Fischer, St. Zakrzewski, J. Krzyżanowski, 
Kołodziejczyk, T. Wolski, J. Lewiński, Z. Łempicki i inni), 
num er ten zapowiada się świetnie.

Prenumerata
P ó ł r o c z n a .........................................zł. 2.50

Numer pojedyńczy 50 groszy. I Cała s t r o n a ..............................zł. 120.—
Pół s t r o n y  zł. 70.—

Ćwierć s t r o n y  zł. 35.—Rękopisów Administracja nie zwraca. Konto P. K. O. 30.617. 

Adres Redakcji i Administracji: Lublin, Kuratorjum Okręgu Szkolnego.

Drukarnia Państwowa w Lublinie.


